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EGZEMPLARZ BEZPŁATNY

RAŚ dla każdego
RAŚ jest organizacją dla każdego, 
komu zależy na rozwoju naszego 
regionu. Jeśli dostrzegasz korzyść 
z wprowadzenia autonomii i  nie 
chcesz siedzieć z założonymi ręka-
mi, przyłącz się do nas. Wykaz tere-
nowych kół RAŚ
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ŚLŌNSKŎ SZWALBKA

Co udało nam się zrealizować 
przez pół roku współrządzenia 
województwem? Czy jesteśmy 
na drodze do sukcesu? O wy-
miernych efektach naszych dzia-
łań Natalia Pińkowska 
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Jak RAŚ realizuje obietnice 
wyborcze

Koleje Śląskie w drodze 
do sukcesu

O stabilnej sytuacji Kolei Śląskich, 
nowych pomysłach, a także osią-
gnięciach mających na celu popra-
wę komfortu pasażerów w rozmowie 
z prezesem Kolei Śląskich Wojcie-
chem Dingesem
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Temat numeru

Ślązacy – obywatele 
gorszego sortu

Rząd wydał swoje stanowi-
sko odnośnie obywatelskiego 
projektu uznania Ślązaków 
za mniejszość etniczną. Jest 
jednoznaczne – Ślązacy nie 
zasługują na status mniejszo-
ści. Z pewnością nie jest to 
zaskakujące. Co nie znaczy, 
że mnie nie obraża, jako Ślą-
zaka i jako jednego ze zbie-

rających podpisy pod projektem rzeczonej 
ustawy. 

Traktowanie mnie i moich braci jak obywateli pod-
rzędnych, wykluczonych, gorszego sortu – bo po-
zbawionych istotnej części obywatelskich i ludzkich 
praw – zawsze będzie obraźliwe i zasmucające; 
co nie znaczy, że deprymujące. Raczej mnie to 
utwierdza w przekonaniach i utwardza w działaniu 
na rzecz wyemancypowania się Ślązaków w pań-
stwie polskim. Wszystkie kolejne ekipy rządzące 
Polską tak nas traktowały. 

Już w II RP, o czym głośno mówili nawet lu-
dzie, którzy wcześniej byli orędownikami oddania 
Śląska Polsce. Przekonał się o tym najboleśniej 
sam Wojciech Korfanty. Z goryczą o traktowa-
niu Ślązaków przez polską administrację pisał 
Emanuel Imiela. Rozczarowania nie kryło wielu 
innych. Zapewne wybuch wojny sprawił, że nie 
doszło do zlikwidowania coraz bardziej iluzorycz-
nej i plakatowo traktowanej Autonomii Górno-
śląskiej. Zrobiły to powojenne władze komuni-
styczne słynnym dekretem Bolesława Bieruta, 
który przetrwał całą „odnowę” i „demokratyza-
cję” ostatnich 25 lat. Ująłem te dwa ważne sło-
wa – pojęcia w cudzysłów, gdyż jeśli wyklucza 
się z tych działań tak ważny fragment kraju, jak 

Śląsk i tak dużą liczbę obywateli jak Ślązacy, 
to nie może być mowy o pełnej i rzeczywistej 
odnowie w stosunku do minionego czasu i de-
mokratyzacji życia w państwie. Ci, którym udało 
się uniknąć przymusowego lub dobrowolnego 
opuszczenia swej ojczyzny, byli rodzajem zła; 
bowiem nie byli mile widziani w powojennej Pol-
sce. Śląsk bez Ślązaków to był kolonialny ideał. 
A skoro tak się nie stało, ludność śląska przez 
cały okres powojenny uzyskała status „zła ko-
niecznego”, koniecznego do obsługi przemysłu, 
bez którego państwo nie mogłoby się odbudować 
i rozwinąć. Ślązacy, którym udało się uniknąć 

śmierci w powojennych obozach i nie dało się 
wyplenić, zostali poddani szykanom za używa-
nie swego języka, za nadane im przez rodziców 
imiona, za fakt bycia Ślązakami. Prawie zupełnie 
pozbawiano ich możliwości awansu społecznego 
i zawodowego – z wyjątkiem nielicznej grupki „na 
pokaz”. Utrudniono im, jak to tylko było możliwe, 
dostępu do szkolnictwa wyższego – szczególnie 
na kierunki humanistyczne. Uczyniono z nich 
półniewolniczą masę pracującą, a ze Śląska 
wewnętrzną kolonię, daną Polsce przez dwóch 
„dobrych wujów”: wuja Soso i wuja Sama, przy 
słabym sprzeciwie brytyjskiego miłośnika dobrych 

cygar. Potem uczyniono jeszcze ze Ślązaków 
żałosne widowisko jarmarczno – folklorystyczne 
i obiekt niechęci, momentami nienawiści, reszty 
polskiego społeczeństwa. 

 Z takim bagażem Ślązacy weszli do III RP. 
Wówczas, świadomi swej siły i możliwości, w obli-
czu wiecznych utyskiwań, że państwo i społeczeń-
stwo będzie musiało dopłacać do, rzekomo będą-
cego w zapaści, przemysłowego Śląska, miejscowi 
działacze gospodarczy i polityczni rozpoczęli sta-
rania o większą niezależność i samodzielność. 
Na to usłyszeliśmy z ust prezydenta Aleksandra 
Kwaśniewskiego, że Polska nie może pozostawić 
Śląska samemu sobie, że powinna spłacić dług, 
jaki zaciągnęła w minionych dziesięcioleciach 
i wesprzeć Śląsk w trudnej sytuacji. Słowa te nie 
mogą dziwić, bo Górnośląski Okręg Przemysło-
wy był ciągle największym współtwórcą polskiego 
dochodu narodowego, więc nawet najmniejsza 
utrata zysków, pozostawienie ich na miejscu nawet 
w skromnej ilości, było w stolicy nie do pomyśle-
nia. I tak jest do dziś. Pod względem wkładu do 
Produktu Krajowego Brutto wyprzedza nas jedy-
nie województwo mazowieckie z Warszawą, gdyż 
większość firm działających w całym kraju, w wy-
niku centralizacji władzy i urzędów, zmuszona jest 
do rozliczania się w stolicy; niczego tam jednak 
nie wytwarzając. 

 Korzystając z nowego, demokratycznego po-
rządku w państwie, do stworzenia którego Ślą-
zacy znacznie się przyczynili, zaczęliśmy starać 
się o ochronę własnej tożsamości, poddawanej 
w minionych dziesięcioleciach nieustannej opre-
sji; o wyzwolenie się z kleszczy dyskryminacji, 
jakiej doświadczaliśmy z powodu naszej etnicz-
ności, kultury, historii, przekonań. Zapragnęliśmy 

Jerzy  
Ciurlok

„Historia i tradycja Śląska jest nieodłączną częścią historii i tradycji Polski” mo-
żemy przeczytać w stanowisku rządu, wciąż odbiera nam się prawo do poczucia 
własnej tożsamości.
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Strefa absurdu

Okiem naczelnej

Czego trzyma 
się RAŚ?

Obserwując, to, co się dzieje wokół, zaczynam się za-
stanawiać, w którą stronę zmierzamy. W którą stronę 
zmierza Europa, w którą Polska, a gdzie, pomiędzy 
tym wszystkim, jesteśmy my, tu na Górnym Śląsku? 
Zachód Europy zmaga się z najazdem imigrantów, 
a niewłaściwe czy opieszale podejmowane decyzje po-
lityczne w tym względzie mogą być początkiem końca 
wielu liczących się w Europie polityków. Tylko kto ich 
zmieni? Ten, kto obieca powrót do stabilizacji. Tylko 
jakim kosztem? Polskie władze, delikatnie dryfujące 
w prawo, obiecują przyjąć uchodźców, ale tylko stu. 
I części społeczeństwa to odpowiada, zwłaszcza, gdy 

ogląda się wiadomości. Nie odpowiada jednak to, co się dzieje wewnątrz 
państwa – sprawa Trybunału, mediów publicznych, wycofywania się 
z obietnic wyborczych itd. A co my – Ślązacy możemy z tym zrobić? 
Być sobą. Jako mniejszość, wiemy, co oznacza dyskryminacja. Umiemy 
jednak przetrwać i robimy to w niezłym stylu. RAŚ niedawno podsumo-
wał pół roku współistnienia w koalicji i o dziwo, mimo tak niekorzystnych 
zmian w Europie i Polsce, okazało się, że wywiązujemy się z umowy 
koalicyjnej, z obietnic, które składaliśmy podczas kampanii wyborczej 
także. Pokazujemy, że się da, nawet w warunkach niesprzyjających 
demokracji. My Ślązacy robimy swoje – obiecaliśmy poprawę sytuacji 
Kolei Śląskich – poprawiamy, obiecaliśmy oficera rowerowego i kroki 
w kierunku polepszenia infrastruktury rowerowej województwa – pracu-
jemy nad tym, zapowiadaliśmy opracowanie wizji długofalowego rozwoju 
województwa – przedstawiamy program Kierunek Śląskie 3.0. Chcemy 
łączyć, nie dzielić – dowód? Wspieramy współpracę w ramach GZM-
-u. A co w obronie tożsamości? Proponujemy podręcznik do edukacji 
regionalnej, który ukończony wejdzie w fazę doświadczeń, czyli trafi 
do wybranych szkół. Nie myślimy tylko o sobie – edukacja regionalna 
powinna być realizowana w całej Polsce – zaczynamy więc od ziem 
wchodzących w skład województwa śląskiego, bo przecież tu nie tylko 
mieszkają Ślązacy. A RAŚ daje dowód twierdzeniu, które, odpierając 
ataki, głosi od zawsze: Każdy ma prawo do ochrony i pielęgnowania 
swej tożsamości. Bo przecież, okrzyknięci przez wielu separatystami, 
moglibyśmy postarać się o podręcznik tylko dla Ślązaków. Ale nie, 
żyjemy we wspólnocie województwa i bierzemy pod uwagę potrzeby, 
wszystkich, którzy współistnieją tu z nami, wbrew opinii o nas co po-
niektórych. Wszystkie inicjatywy, które podejmujemy na szczeblu wo-
jewództwa, są realizowane z myślą o wszystkich jego mieszkańcach, 
a nie tylko o Ślązakach. Bo, oprócz pogłębiania samorządności, czyli 
podążaniu w kierunku autonomii, RAŚ ma za zadanie łączyć, nie dzie-
lić i tego się trzymamy.

Monika
Kassner
redaktor 
naczelna

Z gazet naszych ōpkōw i ōmek

Śmierć zbrodniarza Rothera
W poniedziałek rano o godzinie siód-
mej ścinano w podwórzu tutejszego 
więzienia mordercę Rothera, który 
zabił swoją żonę i został przez tutej-
szy sąd przysięgłych w dniu 18 lipca 
na śmierć skazany.

Sąd Rzeszy założoną apelację odrzucił, 
a cesarz w tym przypadku nie skorzystał 
z prawa ułaskawienia. Celem wykonania 
wyroku kary śmierci przybył w niedzielę 
kat nazwiskiem Kratus ze swymi cztere-
ma pomocnikami, którzy stosowne do 
potrzeby narzędzia ze sobą przywieźli. 
Już w niedzielę oświadczono skazań-
cowi, że w poniedziałek będzie straco-
ny, co on przyjął z zupełnym spokojem 
umysłu. W ciągu dnia jadł i pił, był dobrej 
myśli, był nawet wesoły, czy też udawał 
wesołego.

Później przybył do niego ksiądz pro-
boszcz Bonczek z Bytomia. Rother oka-
zał skruchę, a nawet podobno zalewał 
się łzami, żałując swego poprzedniego 
życia. Przez noc znajdowało się w jego 
celi dwóch dozorców więziennych, którzy 
nad nim czuwali. Policja ze swej strony 
wysłała do niektórych obywateli zapro-
szenia, aby byli przytomni przy ścięciu 
zbrodniarza. Przytomnych tej straszli-
wej chwili było trzydzieści zaproszonych 
osób, prócz tego sędziowie, z których 
ust wyrok zapadł, pierwszy prokurator, 
obrońca zbrodniarza i ksiądz Bonczek.

Krótko po godzinie siódmej wyprowa-
dzono skazańca na więzienne podwó-
rze. Obok niego szli ks. proboszcz Bon-
czek, inspektor więzienny pan Rakowitz 
i czterech dozorców więziennych. Kiedy 
pomocnicy kata obnażyli ciało skazańca 

aż do połowy, tenże spokojnie przystąpił 
do pnia, sam włożył głowę w stosowne 
wydrążenie, po czym go do pnia przy-
wiązano. Wtedy wystąpił kat Krautus 
ubrany w czerwony frak, ozdobiony że-
laznym krzyżem, w cylindrze na głowie, 
i przystąpiwszy do skazańca, jednym 
zamachem topora oddzielił głowę od 
ciała. Krew rzygnęła strumieniem, gło-
wa zadrgała… już jednego zbrodniarza 
mniej było na świecie. Ciało zbrodniarza 
włożono w trumnę i czterech mężczyzn 
odniosło na cmentarz. Cały ten straszny 
akt został spełniony w ciągu kilku minut. 
Ścięcie Rothera było czterdziestopierw-
sze, które Krautus spełnił. W jego topo-
rze do ścinania są imiona owych czter-
dziestu zbrodniarzy wyryte.

„Katolik” 4 II 1887 ,nr 10
Marian Kulik.

Nasze sprawy

Metropolia jako posmak autonomii
Rybnickie koło Ruchu Autonomii 
Śląska przy współudziale kół RAŚ 
z byłego ROW nie ustaje w stara-
niach o zmianę ustawy metropolital-
nej. Chodzi o zapis, który definiuje 
potencjalny związek metropolitalny 
jako obszar z siedzibą wojewody lub 
sejmiku. Ustawa napisana typowo 
pod miasta wojewódzkie uniemożli-
wia tym samym samorządom byłego 
ROW skorzystanie z praw, przywi-
lejów i 5% udziałów w podatku PIT.

Aby zainicjować zmianę ustawy me-
tropolitalnej zorganizowano już brie-
fing prasowy i konferencję transporto-
wą w sali konferencyjnej Zabytkowej 
Kopalni Ignacy, podczas której zapre-
zentowano w jaki sposób narzędzia 
prawno – administracyjne jakie daje 
nam ustawa metropolitalna pomogłyby 
policentrycznej aglomeracji rybnickiej 
w uporaniu się z problemami zakor-

kowania dróg, „stadnego” kursowania 
autobusów, barku skorelowania i zin-
tegrowania komunikacji publicznej, 
ograniczonej roli kolei w organizacji 
transportu w Subregionie Zachodnim, 
jak i z problemem Jastrzębia Zdroju, 
jako największego, bowiem ponad 90 
tysięcznego miasta bez kolei w Pol-
sce.

Wydarzenie zyskało Honorowy 
Patronat Prezydenta Miasta Rybnika 
i zgromadziło około 90 osobową wi-
downię. Można było wysłuchać wielu 
ciekawych prelekcji. Na temat trasy 
Pszczyna-Racibórz wypowiedział się 
wiceprezydent Rybnika Janusz Koper. 
Dobre przykłady rozwiązania komuni-
kacji autobusowej w Polsce i za gra-
nicą oraz konkretne wyliczenia z któ-
rych wynika, że lepiej organizować 
ją [komunikację – przyp. red.] razem 
przedstawiła Anna Mercik z KZK GOP. 
Głos w sprawie transportu szynowego 

i organizacji szybkiej kolei aglomera-
cyjnej zabrał Radosław Mrózek ze sto-
warzyszenia Kolej na Śląsk, a prezen-
tację o wykorzystaniu rowerów i dróg 
rowerowych w nowoczesnych aglo-
meracjach XXI wieku przedstawił Jan 
Fiałkowski, rybnicki oficer rowerowy. 
Ponadto poparcie dla idei poszerzo-
nej samorządności jaką jest metropo-
lia wyrazili marszałek Henryk Mercik 
i radny wojewódzki Janusz Wita. Kon-
ferencję poprowadził Bartłomiej Bobu-
la, który zainicjował starania o zmianę 
ustawy i zorganizował wydarzenie.

Rybnicki RAŚ wraz z Zabytkową 
Kopalnią Ignacy i inicjatywą Dwo-
rzec na Paruszowcu już dziś zapra-
sza na kolejną edycję konferencji, 
która odbędzie się 22.01.2016 o go-
dzinie 11:00. Tym razem „na tapetę” 
trafi planowanie przestrzenne, a co 
z tym związane również problem smo-
gu i kwestie logistyczne.

Kartka z kalendarza

„Śnieżnobiała” 
– hit XX i XXI wieku
Urodził się 18 stycznia 1863 roku 
w Gleiwitz. Jego ojciec Louis, który 
posiada świetnie prosperującą firmę 
budowlaną, pragnie, aby syn przejął 
rodzinny interes, ale Oskar marzy o hi-
storii sztuki. Pewnie żydowska żyłka 
do interesu i górnośląski pragmatyzm 
Louisa nie pozwoliły mu przystać na 
marzenie dziecka, godzi się jednak na 
terminowanie syna w berlińskiej apte-
ce wuja Mankiewicza, równie zdolnego 
przedsiębiorcy jak Louis. Wiedziony 
pewnie podszeptami wuja, Oskar zapi-
suje się na farmację na uniwersytecie 
wrocławskim, ale jej nie kończy, w re-
zultacie przenosi się na filozofię do He-
idelbergu, a obroniwszy się, powraca 
do apteki wuja. Wtedy wraz z Mankie-
wiczem kupują od Beiersdorfa labora-
torium w Altonie, gdzie Oskar opracuje 
hity kosmetyczne na miarę XX w.

Po wizycie znajomego dentysty 
z Gleiwitz do paskudnego proszku, 
stosowanego wtedy do mycia zębów, 
Troplowitz dodaje składnika spajające-
go substancję i tworzy pierwszą pastę 
o nazwie Florisal. Później opracuje re-
cepturę pasty, którą setki tysięcy ludzi 
na świecie będą codziennie myły zęby.

Następnie przychodzi kolej na pla-
ster. Ten od razu staje się hitem, 
zwłaszcza wśród sportowców i tury-
stów, ale nie tylko. Nadaje się świet-
nie także do ochrony skaleczeń i ran 

podczas codziennych zajęć. Dziś nie 
wyobrażamy sobie życia bez tak oczy-
wistego przedmiotu jak plaster. Górno-
ślązacy zawsze byli praktyczni.

Ale artystyczna dusza Troplowitza 
czuła, że życie należy sobie uprzyjem-
niać, otaczając się pięknymi przedmio-
tami, dziełami sztuki, a jeśli nie stać nas 
na taką ekstrawagancję, przynajmniej 
drobnostkami dającymi choćby posmak 
luksusu. Stąd oprócz praktycznego pla-
stra fabryka w Altonie wypuszcza na ry-
nek Labello – szminki do ust w sztyfcie. 
Lecz to nie koniec pracy nad cudami 
ówczesnej kosmetologii w fabryce Tro-
plowitza. Po wielu nieudanych próbach 
Oskar produkuje białe, pachnące my-
dło toaletowe do codziennej pielęgna-

cji kobiecego ciała. Żona znajomego 
podsuwa mu łacińską nazwę „Nivea” 
– śnieżnobiała.

Po ślubie i przenosinach do Hambur-
ga, gdzie Oskar buduje dom i fabrykę, 
pracuje nad kolejnym przebojem ko-
smetycznym – kremem. Dopiero jednak 
dzięki spotkaniu z Izaakiem Lifschutzem, 
któremu udaje się z owczej wełny uzy-
skać substancję o właściwościach emul-
syjnych, Troplowitz opracowuje formułę 
idealnego kremu. Woda, tłuszcz, eucerit, 
gliceryna, cytryna oraz olejki – różany 
i liliowy tworzą formułę nowoczesnego 
kosmetyku do codziennego użytku.

Która z naszych babć i mam nie 
znała cudownych właściwości kremu 
Nivea? Masz spierzchniętą skórę, za-
drapanie, odcisk, niegroźną wysypkę? 
„Poszmaruj się Niwyjom. Niywyja jes 
dobro na wszystko.” Dziś miliony kobiet 
i mężczyzn używają kosmetyków Nivea, 
a ilu z użytkowników wie, kto był twórcą 
tej marki i skąd pochodzi?

Jeszcze do lat 90-tych XX w. nie pa-
miętano w Gliwicach ani też na Górnym 
Śląsku postaci Oskara Troplowitza ani 
jego genialnych wynalazków. Dziś na 
szczęście to się zmieniło, ale warto co 
jakiś czas przypominać tę wielką postać 
i na geburstag Oskara wypić za jego 
zdrowie. Pyrsk. � MK

Korzystałam z książki Aleksandry Klich „Bez 
mitów. Portrety ze Śląska”.

JK

Oskar Troplowitz.  

Konkurs!
Do wygrania dwa egzemplarze 

„Wiatru od wschodu” Augusta Scholtisa.
Dwa pierwsze maile na adres: 

redakcja@jaskolkaslaska.eu 
z prawidłowymi odpowiedziami na poniższe pytania 

nagrodzimy egzemplarzami książek.
Gdzie urodził się autor „Wiatru od wschodu”?

Jakie trzy inne powieści napisał August Scholtis?
Czekamy na Wasze odpowiedzi!
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też ochronić nasz język, któremu we 
współczesnym, zunifikowanym świe-
cie grozi unicestwienie, a który prze-
trwał stulecia. Wszystko to w oparciu 
o obowiązujące z mocy Konstytucji RP 
i innych ustaw, prawo. Także w oparciu 
o przyjęte w Polsce i Europie normy 
społecznego współżycia; postrzegania 
praw i wolności obywatelskich i ludz-
kich. Mowa o nich jest już w podręcz-
nikach szkolnych, obowiązujących 
w polskiej szkole. I oto okazało się, że 
to, co jest dobrodziejstwem, prawem 
i obowiązkiem wszystkich obywateli 
RP, nie dotyczy Ślązaków. Prawie mi-

lionowa społeczność praworządnych, 
lojalnych obywateli państwa została 
zepchnięta na pozycję ludności pod-
rzędnej kategorii, „gorszego sortu”. 
To mnie osobiście, a myślę, że in-
nych też, obraża, złości i zasmuca. 
Myślę też, że każdego przyzwoitego 
mieszkańca Polski powinno też za-
wstydzać. To właśnie zawstydzenie 
w obliczu nieustannej dyskryminacji 
Ślązaków, powinno być miarą przy-
zwoitości w dzisiejszej Polsce. Od-
mawia się nam pełni praw. Tak czyni 
się wyłącznie z przestępcami i ludźmi 
niewolnymi. Zatem kim dla Was je-
steśmy? I dlaczego? Powiadacie, że 

nie będzie dla nas przywilejów. Tu nie 
o przywileje idzie, lecz o najzwyklej-
sze, powszechnie w naszym państwie 
obowiązujące prawa. Ślązacy nie są 
ani małymi dziećmi, ani upośledzonymi 
umysłowo, pozbawionymi możliwości 
decydowania o sobie, żeby nie potrafili 
rozpoznać kim są, jakie mają prawa 
i co stanowi o ich tożsamości. Śląza-
cy nie oczekują przywilejów; oczeku-
ją sprawiedliwości i uczciwości w sto-
sunku do siebie. Powiadacie, że nie 
będzie dla nas dodatkowych pienię-
dzy. Takie stwierdzenie to policzek. To 
sformułowanie niegodziwe i niegodne 
człowieka o elementarnym wychowa-

niu. Jakie dodatkowe pieniądze? To 
nasze pieniądze, bo przysparzamy ich 
krajowi swoją pracą i podatkami. Nale-
żą się one na ochronę naszej kultury 
i na naukę naszych dzieci, bośmy je 
po milion razy wypracowali! A skoro 
powiadacie, że nasz język jest dialek-
tem języka polskiego, to tym bardziej 
powinniście go chronić, bo głośno de-
klarujecie ekstraordynaryjną ochronę 
polskości. A ten etnolekt za chwilę 
może zostać unicestwiony.

 No i to sobie właśnie myślę. I po 
prawdzie jeszcze wiele więcej, lecz ani 
miejsce po temu ani miejsca wystarcza-
jąco dużo. Ale jeszcze jedno na koniec. 

Rządzący głośno deklarują, że żaden 
społeczny projekt nie zostanie zlekce-
ważony; że wszystkie zostaną uczciwie, 
rzetelnie i sprawiedliwie rozpatrzone. 
Widać i w tej materii Ślązacy są obywa-
telami „gorszego sortu”. Nie piszę tego 
dlatego, żebym wierzył, że to cokolwiek 
zmieni, lecz by powiedzieć, że mnie, 
obywatelowi polskiemu narodowości 
śląskiej, sądownie niepozbawionemu 
żadnych praw obywatelskich i nieubez-
własnowolnionemu, nie jest obojętne, 
jak władza traktuje mnie i moich ziom-
ków; że mam poczucie stale trwającej 
dyskryminacji i że się na nią nie zga-
dzam.� Jerzy Ciurlok

Temat numeru

Nieustanna dyskryminacja Ślązaków
➣ cd. ze str. 1

Wiadomo z góry

Pół roku współrządzenia województwem 
śląskim: wymierne efekty

22 grudnia minęło 
pół roku, od kiedy 
RAŚ przystąpił do 
koalicji rządzącej 
województwem ślą-
skim. Na początku 
stycznia przedsta-
wiliśmy podsumo-
wanie tego półro-
cza i aktywności 

naszych radnych w sejmiku i zarządzie 
województwa śląskiego.

Warto przypomnieć, że w sejmiku zasia-
da czterech naszych radnych. Jerzy Go-
rzelik (okręg katowicki) jest szefem klubu, 
Henryk Mercik – członkiem zarządu woje-
wództwa, Andrzej Sławik zasiada w pre-
zydium sejmiku jako wiceprzewodniczący, 
a Janusz Wita przewodniczy komisji rol-
nictwa i terenów wiejskich.

Wytężona praca w minionych sześciu 
miesiącach pozwoliła na wprowadzenie 
ważnych zmian w czterech obszarach :
Polityka transportowa

Kluczem do osiągnięcia odczuwalnej 
poprawy jakości życia w województwie 
jest zwiększenie dostępności wygodnego 
transportu publicznego. Działamy wie-
lotorowo: chcemy wzmocnić kolejowy 
„kręgosłup”, ale nie unikamy alternatyw-
nych rozwiązań w dziedzinie transportu. 
Doprowadziliśmy do powołania oficera 
rowerowego dla województwa śląskiego 
– został nim Aleksander Kopia – którego 
zadaniem jest promowanie roweru jako 
środka transportu, a nie tylko rekreacji, 
koordynowanie budowy ścieżek i par-
kingów rowerowych oraz umożliwienie 
łączenia transportu rowerowego z kole-
jowym. W tym celu oficer rowerowy pod-

jął już współpracę z różnymi podmiotami, 
w tym z Kolejami Śląskimi, gdzie dzięki 
naszym działaniom również nastąpiły za-
uważalne zmiany.

Zawierając umowę koalicyjną, postu-
lowaliśmy wprowadzenie nowego spo-
sobu zarządzania samorządową spółką 
kolejową. Konieczne do tego okazało się 
powołanie nowego prezesa. Wojciech 
Dinges, który od kilku miesięcy stoi 
na czele Kolei Śląskich, dba o popra-
wę kondycji spółki, ale przede wszyst-
kim ma działać z myślą o pasażerach. 
Przywrócenie komunikacji na linii Czę-
stochowa – Lubliniec, czytniki do biletów 
elektronicznych bezpośrednio z ekranu 
smartfonu (bez konieczności drukowa-
nia), reorganizacja infolinii i strony www 
– to tylko kilka działań, które mają po-
prawić komfort podróżujących. Podjęto 
też wreszcie rozmowy o wprowadzeniu 
wspólnego biletu w systemie autobus 
– tramwaj – pociąg. Ich pomyślna finali-
zacja jest dla nas priorytetem.

W kolejach możemy się jeszcze po-
chwalić prawdziwym konkretem: po re-
witalizacji części linii 190 przez Polskie 
Linie Kolejowe, pociągi ponownie połą-
czą Cieszyn ze stolicą województwa. Ta 
sprawa została na poziomie zarządu wo-
jewództwa przeprowadzona przez Henry-
ka Mercika dzięki wzorcowej współpracy 
z samorządami niższego szczebla w ra-
mach samorządowej komisji ds. transportu 
kolejowego powołanej przez starostę po-
wiatu cieszyńskiego, do której zaproszono 
burmistrzów i wójtów z całego powiatu.

Ta sprawa prowadzi nas do kolejnego 
obszaru oddziaływania RAŚ: współpracy 
z samorządami.
Współpraca z samorządami

Chcemy decentralizować nie tylko Pol-
skę, ale także nasz region, bo nie wszyst-
ko da się osiągnąć z poziomu wojewódz-
twa. Dzięki nam to podejście widać między 
innymi w wydziale ochrony środowiska 
urzędu marszałkowskiego: w przeciągu 
pół roku zorganizowano trzy spotkania 
z przedstawicielami gmin, podczas któ-
rych rozmawiano o skoordynowanym pro-
wadzeniu gospodarki odpadami, gospo-
darki ściekowej oraz o wspólnym zakupie 
oprogramowania do sprawozdawczości 
w dziedzinie ochrony środowiska.

Kluczowym partnerem dla wojewódz-
twa jest Górnośląski Związek Metropo-
litalny integrujący 14 miast na prawach 
powiatu z przemysłowego serca regionu. 
W umowę koalicyjną wpisaliśmy uchwa-
lenie ustawy metropolitalnej – udało się 
tego dokonać na ostatniej prostej jesz-
cze w poprzedniej kadencji sejmu. Nadal 
czekamy na przepisy wykonawcze, które 
pozwolą GZM rozpocząć funkcjonowanie 
w nowej formule. Tymczasem zatwierdzo-
no „Deklarację realizacji wspólnej polityki 
rowerowej”, której podpisanie ma nastąpić 
jeszcze w tym miesiącu.

Jako pierwsi podnieśliśmy temat strat, 
które mogą ponieść samorządy w przy-

padku podniesienia kwoty wolnej od po-
datku bez jakiegokolwiek mechanizmu 
rekompensującego spadek wpływów. 
Z naszej inicjatywy śląski sejmik przyjął 
rezolucję z apelem o wyrównanie samo-
rządom obniżki wpływów budżetowych 
w wyniku podniesienia kwoty wolnej od 
podatku. Dzięki naszej interwencji temat 
został podjęty przez media, w tym ogólno-
krajowe, a w wypowiedziach rządzących 
można już usłyszeć sygnały, że zostaną 
podjęte pewne kroki dla zniwelowania ne-
gatywnych skutków tej skądinąd pożąda-
nej zmiany w systemie podatkowym.

O naszym regionie myślimy strategicz-
nie i długofalowo, dlatego kolejnym obsza-
rem naszego działania jest: planowanie 
strategiczne i przestrzenne.
Planowanie strategiczne 
i przestrzenne

Chcemy budować dla przyszłych poko-
leń mieszkających na Śląsku, a nie tylko 
doraźnie łatać dziury. Z początkiem bie-
żącego roku nasze województwo napra-
wiło wreszcie ogromny błąd, jakim była 
likwidacja komórki zajmującej się plano-
waniem przestrzennym w skali regional-
nej. Henryk Mercik nadzoruje w zarządzie 
województwa pracę nowo powołanego 
Biura ds. Planowania Przestrzennego 
oraz przewodniczy komitetowi sterujące-
mu ds. zmiany planu zagospodarowania 
przestrzennego województwa śląskiego. 
Przestrzenie naszego regionu są wyjątko-
we w skali kraju i zasługują na traktowanie 
z najwyższą dbałością.

Podczas opracowywania wszelkich do-
kumentów strategicznych województwa 
nasi radni szczególnie dbają o właściwe 
potraktowanie specyfiki regionu oraz jego 
poszczególnych części. Janusz Wita, jako 
przewodniczący sejmikowej Komisji Rol-
nictwa i Terenów Wiejskich, miał znaczą-
cy wkład w prace nad przygotowywaną 
właśnie Strategią Rozwoju Rolnictwa i Te-
renów Wiejskich. Dzięki jego sugestiom 

dokument nie będzie się ograniczał do 
gmin typowo wiejskich, ale uwzględni też 
wyjątkowe u nas miasta – nawet miasta 
na prawach powiatu jak choćby Jastrzębie 
– z dużym udziałem terenów rolniczych. 
Radny RAŚ zadbał też, aby w doku-
mencie zwrócono uwagę na inne ważne 
aspekty: promowanie zrównoważonego 
transportu zbiorowego na terenach wiej-
skich oraz konieczność przeciwdziałania 
chaotycznej suburbanizacji.

W dziedzinie planowania szczególny 
wkład ma inny nasz radny, Andrzej Sławik, 
pełniący funkcję wiceprzewodniczącego 
sejmiku. Inicjatywa strategiczna: Kierunek 
Śląskie 3.0, czyli ramowy program rozwo-
ju dla województwa ogłoszony w grudniu 
przez marszałka województwa śląskiego, 
to jego dziecko. Zabiegał przez kilka mie-
sięcy o to, aby Śląsk przestał czekać na 
przywiezione w teczce z Warszawy pro-
gramy i strategie i abyśmy wreszcie sami 
zaczęli planować swoją przyszłość. Kie-
runek Śląskie 3.0 jest zarysowaniem ogól-
nych kierunków rozwoju i zaproszeniem 
do dyskusji i współpracy na ich temat.

Na koniec to, z czym jako Ruch Autono-
mii Śląska najbardziej jesteśmy kojarzeni: 
kultura i dziedzictwo.
Kultura i dziedzictwo

To RAŚ doprowadził do tego, że rok 
2015 ogłoszono w województwie śląskim 
Rokiem Pamięci Ofiar Tragedii Górnoślą-
skiej. Niestety, brak właściwej perspektywy 
u rządzących województwem sprawił, że 
w pierwszym półroczu obchody były trak-
towane po macoszemu. Nasze wejście do 
koalicji pozwoliło zwiększyć intensywność 
działań: doprowadzono do publikacji do-
datku tematycznego do dużego dziennika 
regionalnego, wydano medal pamiątkowy, 
a odsłonięcie pomników w Bytomiu i Świę-
tochłowicach przybrało uroczystą formę.

Nasz klub radnych podjął kroki, aby na 
rok 2017 zaplanowano obchody innej rocz-
nicy: w całym świecie protestanckim ten 

rok będzie jubileuszem 500-lecia reforma-
cji. Ponieważ województwo śląskie skupia 
największą w Polsce społeczność ewange-
licką, godzi się, aby upamiętniło tę donio-
słą rocznicę oraz uczciło wkład luteranów 
w kulturowe dziedzictwo naszego regionu. 
Warto zaznaczyć, że jest to czynnik jedno-
czący dla całego województwa: społecz-
ności protestanckie znajdujemy zarówno 
na Śląsku Cieszyńskim, jak i w aglomeracji 
przemysłowej, a także w rejonie Często-
chowy. Radni jednogłośnie przychylili się 
do propozycji RAŚ, dzięki czemu obchody 
już weszły w fazę planowania.

Z dużą satysfakcją możemy ogłosić, że 
od roku szkolnego 2016/2017 do wybranych 
szkół będzie mogła zostać wprowadzona 
edukacja regionalna. Prace nad podręcz-
nikiem do tego przedmiotu trwały od roku 
2011 i w zasadzie zostały zakończone trzy 
lata później, jednak brakowało pieniędzy na 
zakup oprogramowania i digitalizację zgro-
madzonych materiałów. Zarząd wojewódz-
twa wyasygnował odpowiednią kwotę, co 
umożliwiło Instytutowi Badań Regionalnych 
realizację zawieszonego programu.

Na koniec warto wspomnieć, że w rok 
2016 wchodzimy z nadzieją, że Szlak 
Zabytków Techniki województwa śląskie-
go stanie się jeszcze bardziej atrakcyjny 
i jeszcze bardziej rozpoznawalny. Przyję-
ty przez zarząd województwa regulamin 
gwarantuje, że do szlaku przystąpić mogą 
tylko najlepsze obiekty poprzemysłowe, 
oferujące odwiedzającym wyjątkowe prze-
życia. Szlak Zabytków Techniki ma szan-
sę zostać prawdziwą marką w turystyce.

Podsumowanie półrocza wypadło im-
ponująco, ale nie spoczywamy na lau-
rach. Przed nami wiele planów i zadań 
wytyczonych nie tylko na rozpoczęty wła-
śnie rok 2016, ale na cały okres obecnej 
kadencji samorządu. Mamy nadzieję, że 
wraz z koalicyjnymi partnerami uda się je 
zrealizować. Każdy z czterech sejmiko-
wych radnych RAŚ obiecuje solidnie na 
to pracować.

Natalia  
Pińkowska

Jerzy Gorzelik – Przewodniczący 
Klubu Radnych

Henryk Mercik – Członek Zarządu 
Województwa

Andrzej Sławik – Wiceprzewodniczą-
cy Sejmiku

Janusz Wita – Przewodniczący Ko-
misji Rolnictwa i Terenów Wiejskich
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Długo wyczekiwany  
„Wiatr od wschodu”  
wreszcie zawiał
Jedna z najwybitniejszych powieści gór-
nośląskich, która nie mogła się docze-
kać polskiego tłumaczenia.

„(...) Wiatr od wschodu jest na swój spo-
sób dziełem genialnym – tak, nie obawiam 
się tego stwierdzenia.

(...) Scholtis pisał od wewnątrz. Po-
chodził z owej prowincji Górny Śląsk, 
która przez nienawiść narodową, anta-
gonizmy religijne, powstania, plebiscyt 
i wreszcie podział wywoływała przez 
lata niepokoje w Niemczech. Pocho-
dził z morawskiej części Śląska, którą 
przyłączyli sobie Czesi, i która w okresie 
międzywojennym zwana była Kraikiem 
Hulczyńskim. Pochodził z rejonów przy-
granicznych i przez całe swoje życie nie 

wiedział, do jakiego miejsca tak napraw-
dę przynależy.

(...)Spisał to wszystko, nawet więcej – 
wykrzyczał, przeklął, wymodlił i wypłakał 
w Powieści górnośląskiej katastrofy. Była to 
gniewna litania przeciwko bogatym ma-
gnatom, szowinistycznym politykom, de-
magogicznym księżom i ideologicznym 
uwodzicielom – tu i tam. Równocześnie 
namiętna mowa obrończa dla ubogich, 
wykorzystywanych małych ludzi, którzy 
zawsze i wszędzie byli przegrani.”

Fragmenty z Posłowie, Horst Bienek
„Ostwind” Augusta Scholti-

sa został wybrany do pierwszej 
dziesiątki śląskiego kanonu lite-
rackiego przygotowanego przez 
kwartalnik „Fabryka Silesia”.

August Scholtis (1901-1969), 
urodzony w Bolaticach, w Kraiku Hulczyń-
skim na Górnym Śląsku. Jako samouk wy-
kształcił się na murarza, a następnie zo-
stał zarządcą dóbr Karla Lichnowskiego 
w Krzyżanowicach. Od 1929 przeniósł się 
do Berlina gdzie został pisarzem i dzien-
nikarzem. W 1932 wydał powieść Ostwind 
(Wiatr od wschodu). Następnie powstają 
Baba und ihre Kinder (Baba i jej dzieci) oraz 
Jas, der Flieger (Jaś, lotnik). W 1959 powsta-
je autobiograficzy Herr aus Bolatitz (Pan 
z Bolatic), za którego otrzymuje nagrodę 
Andreas Gryphiusa. Ostatnią książką opu-
blikowaną za życia była Reise nach Polen. 
Ein Bericht (Podróż do Polski. Sprawozdanie).

Tłumaczenie Alois Smolorz
Red.

Wywiad numeru

Koleje Śląskie w drodze 
do sukcesu
Z prezesem Kolei Śląskich – Wojcie-
chem Dingesem – rozmawia Rado-
sław Marczyński

Jak ocenia Pan dotychczasowy do-
robek Kolei Śląskich? Jakie są naj-
większe osiągnięcia, a jakie najwięk-
sze minusy działalności regionalnej 
spółki? 

Spółka Koleje Śląskie będzie obcho-
dziła w bieżącym roku piątą rocznicę 
uruchomienia przewozów pasażerskich. 
Jest to więc dobra pora do niewielkich 
podsumowań. Jesteśmy drugim co 
do wielkości w pełni samorządowym 
przewoźnikiem w Polsce, po Kolejach 
Mazowieckich. Celowo nie wliczam tu 
Przewozów Regionalnych, gdyż po 
pierwsze obecnie udziałowcem jest 
ARP, po drugie – zachowują one funk-
cjonalną ciągłość od czasu bycia czę-
ścią grupy PKP, zaś Koleje Śląskie po-
wstawały praktycznie od zera. Dlatego 
ważne jest podkreślenie, że dorobek 
przewoźnika to wynik działań własnych 
– zarówno właściciela, którym jest Wo-
jewództwo Śląskie, jak i samej spółki.  
Najważniejszym osiągnieciem jest fakt, 
że pomimo wielu przeszkód – proble-
mów w 2012 roku, ciągłych robót toro-
wych PKP PLK czy zmian w rozkładzie 
jazdy, nadal mamy bardzo wielu lojal-

nych pasażerów. Do osiągnięć można 
zaliczyć ponadto dobrą współpracę 
z Przewozami Regionalnymi, PKP IC 
oraz naszym nowym partnerem – spół-
ką České Dráhy, z którą wspólnie oferu-
jemy przewozy na terenie województwa 
śląskiego, a po czeskiej – kraju Mo-
ravskoslezského w ramach wzajem-
nego honorowania niektórych biletów. 
Można więc powiedzieć, że wspólnie 
przewozimy pasażerów, w tym turystów, 
na terenach sporej części historyczne-
go Śląska.

Jeśli chodzi o minusy działalności 
spółki regionalnej, to można wymienić 
jeden dosyć powszechny, nie tylko do-
tyczący naszej firmy, a mianowicie trud-
ność w zdefiniowaniu geograficznego 
zakresu działania. Bo tory zwykle bie-
gną dalej, do kolejnych miejscowości, 
a przewoźnik regionalny, wojewódzki 
musi często kończyć bieg. Oczywiście 
istnieją tzw. połączenia stykowe, ale 
pozostaje wówczas otwarta kwestia 
finansowania ich przez sąsiednie wo-
jewództwa.

Natomiast z własnego ogródka: naj-
większą bolączką pozostaje zróżnico-
wany tabor, który spółka pozyskała 
w przeszłości oraz duża (choć male-
jąca) liczba zmian w rozkładach jazdy 
i niedogodności wynikające głównie 

z zamknięć torowych będących efek-
tem remontów sieci kolejowej.  

W pewnym momencie swojej działal-
ności spółka została poddana ostrej 
krytyce. Czy słusznej? 

Jeśli chodzi o końcówkę roku 2012, 
to w dużej części tak. Niemniej od tam-
tej pory minęły już trzy lata i działal-
ność spółki ustabilizowała się. W sensie 
operacyjnym, tj. obserwowanym przez 
pasażerów, nie nosi już znamion tam-
tego okresu. 

 Co było przyczyną dotychczaso-
wych niedociągnięć? 

Dalej odnosimy się do okresu sprzed 
3 lat, który dosyć trudno mi opisywać, 
gdyż do dziś nie poznałem wszystkich 
ówczesnych problemów. W pewnej 
mierze, jeśli chodzi o technikę, plano-
wanie i logistykę, można to podsumo-
wać angielskim określeniem „wishful 
thinking”, czyli myślenie życzeniowe, 
bez poparcia konkretami. Nie wyszły 
obiegi, rozkład jazdy się rzeczywiście 
„rozłożył”, brakowało taboru albo był nie 
taki jak trzeba, przyszły mrozy i awarie, 
zabrakło doświadczenia. Z drugiej stro-
ny byliśmy świadkami tytanicznej pracy 
ludzi – specjalistów i szeregowych pra-
cowników – którzy dniem i nocą walczy-
li o przetrwanie spółki. I rzeczywiście 

to się ostatecznie udało. Część z tych 
osób do dziś jest w firmie, bogatsza o te 
trudne doświadczenia. 

 Co udało się do tej pory naprawić? 
Jakie są plany na przyszłość?

Doprowadziliśmy do tego, że spółka 
wykazuje płynność finansową. Obecnie 
popartą 10-letnią umową przewozową 
podpisaną w grudniu z Województwem 
Śląskim, co bardzo podnosi tzw. stan-
ding finansowy, czyli po prostu wiary-
godność spółki wobec banków, instytu-
cji finansowych np. 

Posiadamy tabor nowy lub zmoder-
nizowany – zupełnie własny albo dzier-
żawiony od Województwa – oraz tabor 
stary typu EN57, nadal dzierżawiony 
od Przewozów Regionalnych. Z tym 
ostatnim mamy nadzieję pożegnać 
się w okolicach roku 2018, kiedy wraz 
z Województwem Śląskim (jako właści-
cielem) pozyskamy kilkanaście nowych 
pojazdów.

Do sukcesów należy również zali-
czyć fakt, że pod koniec 2015 r. uak-
tualniono i zatwierdzono biznesplan 
spółki, który obejmuje działania pla-
nowane do roku 2020. W ramach tych 
zamierzeń mamy np. przenieść zaple-
cze utrzymaniowo-naprawcze i siedzi-
bę spółki do nieużywanej bazy, którą 
chcemy pozyskać w Katowicach. To 

uprości wiele działań. Proszę sobie na 
przykład wyobrazić, że aby umyć po-
jazdy musimy je kierować do Często-
chowy lub za granicę – do Bohumina, 
gdyż w dobie słusznej troski o środo-
wisko nie można ich myć w miejscach 
bez specjalnej infrastruktury ścieko-
wej, o myjni nie wspominając. Zmie-
rzamy do tego, by taką myjnię posia-
dać, coby nasze cugi bōły czyste!

Rozmawiając o planach Kolei Ślą-
skich, nie sposób nie wspomnieć o tym, 
że podjęliśmy rozmowy o wspólnych 
biletach z drogowymi przewoźnika-
mi i operatorami transportu. Traktu-
jemy to dopiero jako początek drogi 
ku integracji biletowo-taryfowej i sko-
munikowaniom drogowo-kolejowym 
w regionie. Udało nam się ostatecznie 
wprowadzić w pełni elektroniczną formę 
zakupu i okazywania biletu do kontroli 
(np. na smartfonie). Cieszymy się, że 
udało nam się zorganizować bezpiecz-
ny odwóz uczestników Sylwestra pod 
Spodkiem w Katowicach, a w planach 
mamy udział w Industriadzie i Świato-
wych Dniach Młodzieży, co będzie dla 
nas dużym wyzwaniem, zważywszy, 
że do Krakowa i okolic (w tym do nas) 
ma zjechać w lipcu od 2 do 3 milionów 
pielgrzymów!

Dziękuję za rozmowę
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Wnętrze 36WEa Impuls.

Perełka w taborze Kolei Śląskich - 36WEa Impuls.
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Władze Ruchu 
Autonomii Śląska

Zarząd: przewodniczący Jerzy Gorze-
lik, Henryk Mercik (I wiceprzewodni-
czący), Monika Kassner (II wiceprze-
wodnicząca), Rafał Adamus (skarbnik), 
Natalia Pińkowska (sekretarz), Janusz 
Wita, Waldemar Murek, Roman Kubica, 
Dariusz Krajan.

Rada Naczelna to członkowie Zarzą-
du oraz wybrani na Kongresie: Rafał 
Hornik, Marek Gołosz, Marek Nowara, 
Janusz Dubiel, Roman Pająk, Tomasz 
Jarecki, Anna Nakonieczna, Marek 
Zogornik, Ewa Szczodra, Marek Polok, 
Marek Bromboszcz, Mariusz Wons, 
Andrzej Sławik, Krzysztof Szulc.

Komisja Rewizyjna: Marcin Bartosz, 
Mateusz Dziuba, Jan Fiałkowski, 
Szymon Kozioł, Jan Migas, Karol 
Sikora

Sąd Koleżeński: Dawid Biały, 
Aleksandra Daniel, Adam Goleczko, 
Adam Lehnort, Maksymilian Michałek, 
Tomasz Świdergał, Piotr Wybraniec

Koło RAŚ Bieruń – Lędziny

e-mail: sbl@autonomia.pl 
Przewodniczący: 
Marek Bromboszcz, tel. 605 690 365

Koło RAŚ Bytom

e-mail: bytom@autonomia.pl 
Przewodniczący:
Jacek Laburda tel. 603-201-080, 
Osoba kontaktowa:
Tomasz Jarecki, tel. 730 905 200

Koło RAŚ Chełm Śląski

e-mail: chelm@autonomia.pl 
Przewodniczący: 
Aleksander Kiszka 
tel. 606 932 834

Koło RAŚ Chorzów

e-mail: chorzow@autonomia.pl
Przewodniczący: 
Michał Kiołbasa 
 tel. 695 391 262

Koło RAŚ Gliwice

e-mail: gliwice@autonomia.pl 
Przewodniczący:
Ingemar Klos
tel. 694 742 577

Koło RAŚ Katowice

e-mail: katowice@autonomia.pl 
Przewodniczący: 
Marek Nowara 
tel. 602 335 420

Koło RAŚ Katowice Południe

e-mail: katowice.poludnie@autonomia.pl 
Przewodniczący: Tomasz Świdergał 
tel. 790 899 146

Koło RAŚ Kobiór

e-mail: kobior@autonomia.pl 
Przewodniczący: Piotr Kłakus 
tel. 604 526 733

Koło RAŚ Lyski

e-mail: lyski@autonomia.pl 
Przewodniczący: Grzegorz Gryt 
Zasięg: Lyski, Gaszowice, Jejkowice

Koło RAŚ Mikołów

e-mail: mikolow@autonomia.pl 
Przewodniczący:Marek Gołosz, 
tel. 535 270 810

Koło RAŚ Mysłowice

e-mail: myslowice@autonomia.pl 
Przewodniczący: Leon Kubica,  
tel. 505 339 696

Koło RAŚ Region Opolski

e-mail: ras@rasopole.org 
Przewodniczący: 
Marek J. Czaja, tel. 693 567 733

Koło RAŚ Piekary Śląskie

e-mail: piekary@autonomia.pl 
Przewodniczący: Dariusz Krajan 
tel. 791-222-579

Koło RAŚ Pszczyna

e-mail: pszczyna@autonomia.pl 
Przewodniczący: Roman Pająk, 
tel. 601 886 455
Zasięg: powiat pszczyński

Koło RAŚ Radzionków

e-mail: radzionkow@autonomia.pl
Przewodniczący: Andrzej Sławik 
tel. 601 544 374

Koło RAŚ Ruda Śląska

e-mail: ruda@autonomia.pl 
Przewodniczący: Roman Kubica 
tel. 607 336 844

Koło RAŚ Rybnik

e-mail: rybnik@autonomia.pl 
Przewodniczący: Marcin Bartosz
tel. 508 714 235
Osoba kontaktowa: Marcin Bartosz, 
tel. 508 714 235

Koło RAŚ Siemianowice Śląskie

siemianowice@autonomia.pl 
Przewodniczący: Radosław Marczyński 
tel. 693 235 879

Koło RAŚ Śląsk Cieszyński

slaskcieszynski@autonomia.pl 
Przewodniczący: Grzegorz Szczepański 
tel. 781 779 882

Koło RAŚ Świerklany

e-mail: swierklany@autonomia.pl 
Krzysztof Swaczyna tel. 502 147 984

Koło RAŚ Świętochłowice

swietochlowice@autonomia.pl 
Przewodniczący: Tomasz Sobczuk, 
tel. 505 846 412

Koło RAŚ Tarnowskie Góry

e-mail: boino@centrum.cz 
Osoba kontaktowa: 
Roman Boino, tel. 605 062 700

Koło RAŚ Tychy

e-mail: tychy@autonomia.pl 
Przewodniczący: 
Jerzy Szymonek, tel. 508 597 837

Koło RAŚ Wodzisław/Żory

e-mail: wodzislaw@autonomia.pl 
Przewodniczący: Dawid Prochasek

Koło RAŚ Zabrze

E-mail: zabrze@autonomia.pl 
Przewodniczący: 
Tadeusz Płachecki, tel. 509 478 078

Zebrania Kół RAŚ
Koło RAŚ Chorzów I

ul. Powstańców 70/3, wtorki 17:00 – 18.00

Koło RAŚ Katowice

ul. ks. Norberta Bończyka 9/4. 
wtorki 16.00-18.00

Koło RAŚ Mikołów

drugi poniedziałek miesiąca  
w Łaziskach Średnich,  
ul. Wyszyńskiego 8 
(II piętro, p. 24) w godz. 18.00-19.00
Zasięg: powiat mikołowski.

Koło RAŚ Mysłowice

ul. Mikołowska 4a  
wtorki 18.00-19.00

Koło RAŚ Pszczyna

Plac Targowy 5
pierwsza środa miesiąca 18.00

Koło RAŚ Ruda Śląska

Ruda Śląska, Nowy Bytom 
ul. Markowej 22/26 I piętro 
wtorki 17.00-18.00

Koło RAŚ Zabrze

ul. Wajdy 4, Dyżury: 2. piątek 
miesiąca godz. 17:00,  
Zasięg: Zabrze

Szczegóły na naszej stronie: 
 http://autonomia.pl

Osoba odpowiedzialna  
za prenumeratę:  
Marek Nowara  
tel. 602 335 420

Archiwalne numery „Jaskółki Sląskiej” 
dostępne są w wersji elektronicznej 
w formacie pdf na Stronach Śląskiej 
Biblioteki Cyfrowej pod linkiem:
www.sbc.org.pl/publication/87240
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Zaproszenie do Rudy Śląskiej

Nie samą polityką  
człowiek żyje
Miło nam poinformować, że Janusz 
Muzyczyszyn, nasz kolega z koła RAŚ 
w Rudzie Śląskiej, od paru miesię-
cy organizuje i prowadzi spotkania 
z ciekawymi i ważnymi dla naszego 
regionu ludźmi. Są to autorzy książek 
ale i pasjonaci spraw nam bliskich – 
historii, literatury i języka śląskiego.

Spotkania organizowane są w miarę 
cyklicznie w głównej siedzibie Miej-
skiej Biblioteki Publicznej w Rudzie Ślą-
skiej, przy ul. Dąbrowskiego 18. Dzięki 
przychylności Dyrekcji i zaangażowa-
niu osób odpowiedzialnych ze strony 
Biblioteki, spotkania mają miłą oprawę 
i atmosferę. Nasze spotkania mają cha-
rakter otwarty, słuchacze mogą zada-
wać gościom pytania a na zakończe-
nie możliwe jest uzyskanie autografów 
autorów książek.
Dotychczas na spotkaniach gościli:
•	 Mirosław Syniawa, autor tomiku 

„Dante a inksi”

•	 Jerzy Ciurlok – autor dwutomowej hi-
storii książąt śląskich

•	 Leszek Jodliński – tłumacz i redaktor 
„Dziennika księdza Franza Pawlara”.
W styczniu 2016 roku zaplanowane 

są już kolejne spotkania:
o husytach i wojnach husyckich na 

Śląsku opowiadał Daniel Korbel o swo-
jej książce „Silesia noir” – pierwszym 
„czarnym kryminale” napisanym po ślą-
sku – opowie jej autor Marcin Szewczyk 
(koniec stycznia).

Kolejne spotkania w przygotowaniu. 
Informacje o tematyce i terminach spo-
tkań zamieszczane są zawsze na Face-
booku z odpowiednim wyprzedzeniem 
jako wydarzenia. 

Organizację spotkań wspiera rudz-
kie koło RAŚ oraz wydawnictwo Silesia 
Progress.

Zapraszamy  
wszystkich chętnych.

Wstęp wolny.

Noworoczne podsumowanie

Wspólnie rozwijamy Chorzów
Minął pierwszy rok działalności w Ra-
dzie Miasta Chorzów, nadszedł więc 
czas na małe podsumowanie. 

W trakcie tego okresu zgłosiłem 17 in-
terpelacji o różnej tematyce m.in. poli-
tyce rowerowej, bezpłatnym dostępie 
do Internetu, wiatach przystankowych, 
miejscach parkingowych czy też sytu-
acji zabytkowych budynków na terenie 
naszego miasta. W ramach działalności 
w Komisji Praworządności i Bezpieczeń-
stwa, jako przewodniczący, starałem się 
tak prowadzić prace Komisji, aby na bie-
żąco zajmować się problemami wystę-
pującymi w mieście. Ważną kwestią był 
na pewno problem z dopalaczami czy 
zatruciami tlenkiem węgla w okresie zi-
mowym. W ostatnim czasie staram się 
rozwiązać sprawę spalania śmieci w przy-
domowych paleniskach, bowiem okazało 
się, że w Chorzowie nie ma odpowiednich 
rozwiązań umożliwiających przeprowa-
dzanie tego rodzaju kontroli. W ramach 
prac Komisji zajmowaliśmy się także bez-
pieczeństwem na terenie i w okolicach 
naszych zabytkowych perełek. Wszyst-
kich zasmuciła informacja o podpaleniu 
rzeźni. Wiele jednak wskazuje na to, że 
miasto dojdzie do porozumienia z wła-
ścicielem, który przedstawił projekt za-
gospodarowania tego terenu. Podobnie 
wygląda sprawa hajduckiego ratusza. 
Kiedy uda się odzyskać ten przepiękny 
budynek, pozostanie tylko kwestia jego 
nowej adaptacji i przeznaczenia. 

Ruch Autonomii Śląska w Chorzo-
wie szedł do wyborów samorządowych 
z programem, który staram się realizo-
wać. Jednym z jego punktów była bu-
dowa stadionu. W tej kwestii nic się nie 
zmieniło – jestem za. Zabierałem też głos 
w tematach lokalizacji kamer monitorin-
gu miejskiego, czy też w sprawie regu-
lacji stawek czynszowych dla przedsię-
biorców z ulicy Wolności i okolic. Dzięki 
naszemu zaangażowaniu Rada Miasta 
podjęła uchwałę upamiętniającą ofiary 
Tragedii Górnośląskiej w 70-tą rocznicę 

tamtych wydarzeń. Niewątpliwym sukce-
sem zakończył się też wieloletni lobbing 
u przedstawicieli władz miasta, który do-
prowadził do ustawienia dwujęzycznych 
tablic na rogatkach miasta, tzw. „witaczy”, 
które po polsku i śląsku witają i żegnają 
podróżnych. Ta inicjatywa jest szczególnie 
cenna z uwagi na działania zmierzające 
do rewitalizacji śląskiej mowy. Zadbali-
śmy o odpowiednią oprawę dnia Ślōnskij 
fany poprzez przystrojenie ulicy Wolno-
ści w nasze górnośląskie flagi, które sami 
zakupiliśmy. Dzięki obecności w radzie 
moja działalność mogła się zintensyfiko-
wać także w sferze charytatywnej. Aktyw-
nie wspieram drużynę UKS rocznik 2002. 
Jako chorzowski RAŚ wspólnie ze Sto-
warzyszeniem kibiców Ruchu Chorzów 
wydaliśmy niebieski pamiętnik. Włączamy 
się aktywnie w akcję Tyta dlo piyrszoka, 
współorganizujemy turnieje osiedlowe 
i podejmujemy wiele innych działań, któ-
rych nie sposób tutaj wymienić.

Warto dodać, że nasza działalność, tak 
jak zresztą w latach ubiegłych, opierała 
się także na finansowym zaangażowa-
niu członków i sympatyków. Nie starali-
śmy i nie staramy się o dotacje z budżetu 
miasta, tylko realizujemy wiele różnych 
inicjatyw z własnych składek lub ofiarno-
ści sympatyków. Z tego miejsca dziękuję 
wszystkim za ten rok i mam nadzieję, że 
w kolejnym znowu będziemy mogli dzia-
łać w naszym Chorzowie i wspólnie go 
rozwijać.

 Krzysztof Szulc
Święto Ślōnskij fany na ulicy 
Wolności. 
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Ślązaków Życiorysy Własne

Kandałaksza
Siedliska to nie-
duża wieś, wci-
śnięta między Ru-
dy-Turze a Kuźnię 
Raciborską. Dla 
ludzi mieszkają-
cych tu od poko-
leń wszystko było 
przewidywalne 
i ustabilizowane aż 

do stycznia 1945 roku, kiedy państwo 
niemieckie odeszło razem z Wehr-
machtem, a nadeszło coś, czego nikt 
nie rozumiał, a wszyscy się panicz-
nie obawiali.

Swoimi wspomnieniami tamtych dni 
zdecydowała się nas uraczyć pani Re-
nata Kundla, która mieszka w Siedli-
skach od urodzenia i dzieli swoje życie 
na te „przed”, czyli przed wkroczeniem 
Czerwonej Armii w styczniu 1945 roku 
i „po”, czyli po zwolnieniu z zesłania 
w 1947 roku i powrocie w rodzinne 
strony.
„Przed”

Urodziłam się w 1927 roku w Sie-
dliskach. Prawie cała nasza rodzina, 
składająca się z matki, siedmiorga dzie-
ci i ojca, pracowała w gospodarstwie. 
Wyjątek stanowił ojciec, który jako gór-
nik, pracował na kopalni Sośnica i by-
wał w domu tylko w niedzielę. Zapewne 
dlatego, że nasza wieś leży na uboczu 
i dodatkowo jest wciśnięta miedzy lasy 
i Odrę. Większość wieści ze świata do-
cierała do nas z opóźnieniem do tego 
stopnia , że wojną z 1939 roku zaczę-
liśmy się bardziej zajmować dopiero 
wtedy, kiedy dwaj moi bracia zosta-
li zmobilizowani do Wehrmachtu. Ale 
już pod koniec 1944 roku, kiedy było 
pewne na sto procent , że „Iwany” lada 
dzień pojawią się w naszej wsi, każda 
rodzina starała się jak najlepiej przygo-
tować na te „ nieproszone odwiedziny”. 
Parę rodzin wyjechało na Zachód, ale 
większość pozostała na miejscu, robiąc 
żelazne zapasy żywności, zabezpiecza-
jąc wszelkie kosztowności i pamiątki 
rodzinne w obawie przed drapieżnością 
i dzikością Rosjan, przed którymi strach 
rósł w miarę zbliżania się frontu.

Razem z matką zdecydowałyśmy, 
że pod nieobecność ojca i najstarszych 
braci w domu pozostanie tylko ona 
i młodsze rodzeństwo, a ja przeczekam 
najgorszy czas u wujka, który mieszkał 

na drugim końcu wsi. Tak też się stało. 
Razem z dwoma kuzynkami zostały-
śmy ukryte w komórce, której wejście 
zamaskowano ciężkim kredensem. To 
pozwoliło nas uchronić od gwałtów ze 
strony czerwonoarmistów, którzy mysz-
kowali po całym domu, kradnąc wszyst-
ko, co tylko ich zainteresowało łącznie 
z krową , którą przerobili na zupę. Po 
trzech dniach, kiedy najgorsze minęło, 
opuściłam kryjówkę i poszłam do domu, 
gdzie już kwaterowali żołnierze, ale ni-
komu nic złego nie robili, oczywiście 
pod warunkiem, że wszystkie ich za-
chcianki były natychmiast spełniane. 
Na początku marca zrobiło się cieplej, 
ziemia obeschła i ludzie zaczęli wycho-
dzić w pola, ja również wspólnie z mat-
ką zaczęłam się gotować się do robót 
polowych.
19 marca 1945 roku

Tego dnia byłam u mojego wujka, 
kiedy przyszła ciotka z wiadomością, 
że byli u mnie w domu dwa razy i ka-
zali powiedzieć, że jeśli natychmiast się 
nie zgłoszę do robót publicznych, za-
miast mnie, zabiorą dwa lata młodsze-
go brata. Na początku nie wiedziałam, 
co zrobić, ale jak zawsze w takich sy-
tuacjach przeważyła troska o młodsze-
go brata, który był tylko przerośniętym 
dzieckiem. Pobiegłam do domu, żeby 
się jeszcze rozmówić z matką ale nie 
zdążyłam, bo już tam na mnie czekali. 
Cywil z biało-czerwoną opaską na ra-
mieniu kiwnięciem głowy wskazał mnie 
żołnierzowi z gwiazdą na czapce, a ten 
krótko warknął: „Idi!”

Najpierw konwojowano mnie do 
oddalonych o dwa kilometry Budzisk, 
gdzie zostałam na całą noc sama za-
mknięta w pustym chlewie. Było jeszcze 
bardzo wcześnie, kiedy zaprowadzono 
mnie na przesłuchanie do dość obszer-
nego budynku. W czasie przesłucha-
nia wszystko szczegółowo spisywano, 
wypytując o różne drobiazgi, ale bez 
napastowania czy bicia.

Na drugi dzień przed świtem wyru-
szyłam w towarzystwie innego straż-
nika do Kuźni Raciborskiej, gdzie dla 
odmiany zamknięto mnie w stodole, 
w której znajdowała się już spora gru-
pa ludzi. Kolejnego już trzeciego dnia 
na krótko przed świtem wyruszyliśmy 
całą grupą pieszo w kierunku Gliwic, 
ale niespodziewanie dla wszystkich 
nadjechała wojskowa ciężarówka, do 

której kazano nam wsiadać i tak dotar-
liśmy do więzienia w Bytomiu. Pierw-
szy raz w życiu wdziałam tak rozległy 
budynek. Bytomskie więzienie swym 
ponurym wyglądem oraz płaczem i ję-
kiem dochodzącymi z przepełnionych 
cel sprawiało wrażenie jakieś przera-
żającej katowni. Przepełnienie istotnie 
musiało być katastrofalne, skoro na-
szą grupę, liczącą jakieś pięćdziesiąt 
osób, wyprowadzono z więzienia na 
zewnątrz i zamknięto w budynku obok 
– w czymś, co przypominało obszerną 
izbę czy halę fabryczną, gdzie pierwszy 
raz od trzech dni zostaliśmy nakarmieni 
bardzo lichym pożywieniem, ale przy-
najmniej można było oszukać głód.

W tym budynku trzymano same kobie-
ty. Zaliczałam się do tych najmłodszych 
- najstarsza była z rocznika 1922. Bez 
mycia czy zmiany ubrania byłyśmy za-
mknięte bez przerwy w tym jednym po-
mieszczeniu aż do 31marca 1945 roku, 
kiedy bardzo wcześnie rano rozpoczęto 
wyprowadzanie wszystkich z więzienia 
i formowanie kolumn marszowych, któ-
re następnie kierowano w stronę dwor-
ca kolejowego. Wtedy zrozumiałam, że 
opowieść o lokalnych robotach publicz-
nych , którą nas cały czas mamiono była 
zwykłym kłamstwem, a wszystko po to, 
żeby nie wzbudzać paniki przed tym, co 
nas miało czekać.
Rajza ku ziemi przeklętej

Podczas drogi z więzienia na dwo-
rzec zobaczyłam jak ogromna masa 
ludzi będzie dokądś wywożona. Na 
samym dworcu ,pomimo pozornego tyl-
ko bałaganu, załadunek ludzi do wago-
nów odbywał się bez zakłóceń. Zresz-
tą o żadnych zakłóceniach mowy być 
nie mogło, bo nad wszystkim czuwali 
uzbrojeni strażnicy, dla których zastrze-
lić kogoś nie było żadnym problem, co 
na każdym kroku ostentacyjnie demon-
strowali, wymachując bronią. Wagony, 
którymi miano nas transportować, były 
niczym innym jak tylko zwykłymi wa-
gonami do przewożenia bydła, bardzo 
już zużytymi, które teraz zaadaptowa-
no czasowo do naszych potrzeb. Po 
dwóch bokach tego pomieszczenia były 
ustawione gołe piętrowe prycze z drze-
wa, a w jednym z jego rogów wycięto 
w podłodze niewielki otwór na odchody 
z dwoma na zewnątrz wychodzącymi 
deskami i nic poza tym, żadnego koca 
czy piecyka, co w późniejszym czasie 

miało się okazać bardzo dokuczliwe. 
W wagonach przebywały albo same 
kobiety, albo sami mężczyźni. Nie wi-
działam, aby jakiś wagon był z miesza-
nym składem.

Kiedy pociąg ruszył, nikt nie wiedział 
jeszcze dokąd nas wywożą. Pierwszą 
mijaną stacją, której nazwę udało się 
przeczytać były Katowice Ligota i wte-
dy ktoś powiedział, że kierują nas na 
południowy wschód.

Trudno mi powiedzieć, jak długo je-
chaliśmy, ale na pewno cały czas na 
południowy wschód, co można było 
wywnioskować po coraz wyższej tem-
peraturze. Aż pewnego dnia pociąg 
się zatrzymał, wrota wagonów otwarto 
i zobaczyliśmy, że nasz transport stoi 
naprzeciw równiny, na której ciągną się 
obozy jenieckie, z których wołano do 
nas, żeby wymienić się informacjami. 
Prawdopodobnie to miał być nasz obóz 
docelowy, ale z braku miejsc postano-
wiono ekspediować nas dalej i tak roz-
poczęła się następna część naszej „raj-
zy”, ale już na północ, co można było 
odczuć po coraz niższej temperaturze 
i pojawiającym się śniegu, chociaż zbli-
żało się lato. To, co było bardzo cha-
rakterystyczne dla naszego pociągu, 
to postoje, które zawsze odbywały się 
nocą i w szczerym polu, przez co nikt 
z nas nie miał pojęcia, gdzie jesteśmy .
Kandałaksza – ziemia przeklęta

Tym razem miejscem docelowym na-
szego transportu była Kandałaksza - 
miasto leżące na północ od Morza Bia-
łego na półwyspie Kola blisko Finlandii 
i niedaleko Norwegii. Gdy otwarto wrota 
i zaczęliśmy wychodzić z wagonu, każ-
dy wpadał po pas do śniegu, a więk-
szość z nas nie miała ciepłej odzieży. 
Od razu nas podzielono - oddzielnie 
mężczyzn i kobiety - kierując do po-
szczególnych baraków, które były dłu-
gimi parterowymi budynkami z drewnia-
ną podłogą, dwoma ceglanymi piecami 
stojącymi na środku oraz biegnącymi 
po bokach drewnianymi piętrowymi 
i długimi na sto metrów pryczami, na 
których spałyśmy jedna obok drugiej. 
W jednym baraku mieszkało pięćset 
osób.

Od razu też wszyscy otrzymali swoje 
numery. Mój numer to 353 oraz drugi 

numer - 513 , który był numerem ła-
gru. Podano nam też informacje, że do 
domu można wysłać list wyłącznie na 
specjalnym urzędowym bloczku twar-
dego papieru nieco większym od pu-
dełka papierosów, otrzymywanym od 
nadzorcy. Z moich i nie tylko moich 
spostrzeżeń wywnioskowałam , że ten 
obóz funkcjonuje od dłuższego czasu 
, o czym świadczyły daty 1925, 1927 
itd. wyryte w różnych miejscach nasze-
go baraku.

Jeśli się nie mylę, było to dopiero 
drugiego dnia naszego pobytu na tej 
nieszczęsnej ziemi, kiedy na apelu po-
rannym oznajmiono na , że jesteśmy 
w obozie pracy i będziemy pracować 
dla odbudowy ZSRR. Potem rozdzie-
lono miedzy nas ciepłą bieliznę, kufajki 
oraz wysokie buty tzw. filcoki i pognano 
do roboty. Na początek odśnieżanie, 
noszenie kamieni i takie tam mało mą-
dre zajęcia. Jeśli chodzi o pożywienie, 
przez cały okres pobytu w łagrze kar-
miono nas głównie zupami różnego ro-
dzaju - raz z soczewicy, innym razem 
fasolową czy jakąś rybną i tylko dwa 
razy dziennie.
Prawdziwa robota

Gdy już wszyscy jako tako doszli do 
siebie po szoku wywołanym gwałtow-
nym zderzeniem z surową rzeczywi-
stością, w której przyszło żyć, rozpo-
czął się proces przydziału do różnych 
robót charakterystycznych dla tych 
obszarów. Największą grupę ludzi 
wysłano do wyrębu lasów, które ro-
sły praktycznie wszędzie, inną część 
skierowano do drążenia tuneli w ni to 
grotach, ni to skałach, którymi miała 
płynąć woda do elektrowni. Tak nam 
przynajmniej mówiono.

Mnie i jeszcze trzydzieści dziewcząt 
wywieziono dosyć daleko od rodzime-
go łagru, dlatego zdecydowano nas 
zakwaterować na stałe w opuszczo-
nym baraku , który stał samotny na 
skraju rozległej równiny, która miała 
stać się plantacją kapusty, żeby przez 
zimę cały łagier miał co jeść. Tak za-
częła się nasza robota - najpierw sa-
dzenie, potem plewienie, a następnie 
zbiory i tak przez pół roku od rana do 
nocy.

CDN

Marian 
Kulik

Grupa zesłańców przed barakiem. Pani Renata oznaczona nr 10.

Pani Renata Kundla dziś. 
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O edukacji regionalnej i nie tylko

Sukcesy RAŚ w Rybniku
P r z e d  r o k i e m , 
w turze decydu-
jącej o wyborze 
Prezydenta Mia-
s t a ,  r y b n i c k i e 
koło RAŚ popar-
ło Piotra Kucze-
rę. Wcześniej, 20 
l is topada 2014 
r.  w obecności 

przedstawicieli mediów wspól-
nie podpisaliśmy warunkującą to 
poparcie Deklarację Programową 
Współpracy, mającą w zamyśle 
gwarantować realizację najważniej-
szych punktów naszego programu 
wyborczego. Jak dzisiaj wygląda 
realizacja „Deklaracji”?

Nie sposób nie zauważyć ożywienia 
funkcjonalnego zabytkowej kopal-
ni „Ignacy” (Hoym) poprzedzonego 
autentycznymi konsultacjami spo-
łecznymi, czy wdrożenia prac nad 
wprowadzeniem wspólnego biletu 
w komunikacji publicznej w konur-
bacji rybnickiej. Jednak być może 
największym sukcesem Rybnika 
minionego roku jest opracowanie 
i wdrożenie postulowanych w „De-
klaracji” Standardów Rowerowych. 
Opracowania nowoczesnego i kom-
pletnego, mogącego być wg opinii 
zewnętrznych ekspertów wzorco-
wym dla innych miast. Z naszej 
strony na podkreślenie zasługuje 
fakt, że ich autorem jest członek 
rybnickiego koła RAŚ Jan Fiałkow-
ski, a w opracowaniu pomogli mu 
inni eksperci RAŚ. W realizację 
„Deklaracji” wpisuje się również 
cykl konferencji organizowanych 
przez rybnickie koło RAŚ, mają-
cych w zamyśle wypromować do-
stosowanie ustawy metropolitalnej 
tak, aby objęła również konurbację 
rybnicką. Otwierająca je konferen-
cja nt. transportu publicznego od-
była się pod patronatem Prezydenta 
Miasta Rybnik. 

Istotnym fragmentem „Deklaracji” 
jest wprowadzenie w Rybniku edu-
kacji regionalnej, w tym stworzenie 
miejskiego programu kształcenia 
regionalnego i wdrożenie fakulta-
tywnych zajęć szkolnych. Podję-
te ostatnio przez Miasto działania 
są cząstkowe i niekompletne, nie 
uwzględniają niezwykle istotnych 
zajęć szkolnych. Truizmem jest 
stwierdzenie, że edukacja regional-
na jest konieczna. Lokalny patrio-
tyzm, lepsza identyfikacja ze swo-
im miejscem, świadomość swojego 

pochodzenia to hasła najczęściej 
pojawiające się w jej kontekście, 
zazwyczaj traktowane jak banały. 
Tak też potraktowana została edu-
kacja regionalna w obowiązującej 
w Polsce od 2014 r. szkolnej pod-
stawie programowej. Pojedyncze 
lekcje, bez wspólnej koncepcj i , 
traktowane prawie jak zło koniecz-
ne. Tutaj może i powinien pomóc 
świadomy wagi edukacji regional-
nej samorząd. W przypadku Ryb-
nika istotnym motywem powinno 
być zagrożenie zdiagnozowane 
w opracowaniu „Badanie trendów 

rozwojowych w województwie ślą-
skim poprzez wyznaczenie ośrod-
ków wzrostu i obszarów stagna-
cji” (pod. Red. A. Sobala-Gwóźdź, 
2010), wyrażające się w możliwej 
marginalizacji Rybnika jako miasta 
znajdującego się w zasięgu oddzia-
ływań silniejszych konurbacji ka-
towickiej i ostrawsko-karwińskiej 
tudzież określonych tam działań 
samorządów zapobiegających tej 
marginalizacji, w tym kształcenia 
regionalnego. Uniwersalny sens 
edukacji regionalnej znakomicie le-
piej widać na tle aktualnych wyda-

rzeń związanych z falą migracyjną 
w Europie Zachodniej i możliwym 
pojawieniu się podobnych w Pol-
sce w bliskiej przyszłości. Górny 
Śląsk zawsze był gościnny. W całej 
historii wzbogacały nas liczne fale 
migrantów z całej Europy. Prawie 
zawsze jednak przybysze respek-
towali naszą tradycję, kulturę, hi-
storię. Doświadczalnie wiemy, że 
brak tego szacunku powodował 
konflikty i trudną do przezwycię-
żenia obustronną wrogość. Euro-
pa Zachodnia w swojej politycz-
nej poprawności, a wydaje się, że 

również Polska, zapomniały o tym, 
że gościnność oznacza przede 
wszystkim także poszanowanie 
przez gościa zwyczajów i tradycji 
gospodarza. Poszanowanie dla 
jego historii i kultury. O której jak-
że łatwo zapomnieć bez edukacji 
regionalnej, bez uczenia najmłod-
szego pokolenia kim jesteśmy.

Realizacja postanowień „Deklara-
cji” każdorazowo oznaczała sukces 
Miasta przy współudziale RAŚ. Za-
niechania tychże są m. In. tak bole-
sne, jak nieskuteczna walka ze smo-
giem. Warto o tym pamiętać.

Jan  
Lubos

Jan Fijałkowski z powodzeniem realizuje w Urzędzie Miasta Rybnik założenia polityki rowerowej.
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Polityka niy dlŏ kŏżdego

Media i medialne manipulacje
N o w a  w ł a d z a 
w iście ekspreso-
wym tempie reali-
zuje swój plan. Po 

neutralizacji Trybunału Konstytu-
cyjnego przejęła media publiczne. 
Błyskawicznie uchwalono usta-
wę, którą równie błyskawicznie 
podpisał prezydent. Choć sposób 
był zgoła odmienny niż bywało to 
w przeszłości, praktycznie efekt 
jest podobny do tego, jaki osiąga-
ła ekipa Platformy Obywatelskiej 
czy – jeszcze wcześniej – Sojuszu 
Lewicy Demokratycznej. Wybrano 
nowych członków zarządów TVP 
i Polskiego Radia.

Tym razem sam proces wymiany ekipy 
w publicznych mediach wzbudził olbrzy-
mie emocje. I trudno się dziwić. Zarów-
no stara, jak i nowa ekipa, doskonale 
wie, jak wykorzystać media do swoich 
celów. I czym grozi wykorzystywanie 
tych samych mediów przez polityczną 
konkurencję. Bo każda władza zdaje so-
bie sprawę, że nie to jest ważne, co bę-
dzie robić, lecz, co pokażą media. A me-
dia mogą pokazać określone zdarzenie 
w złym lub dobrym świetle. Mogą też 
czegoś nie pokazać wcale. W ten spo-
sób kształtują poglądy społeczeństwa 
na pewne kwestie. Zarówno kwestie, 
które dotyczą spraw bieżącej polityki, 
jak i podstawowych spraw światopoglą-

dowych. Bo to właśnie media, poprzez 
umiejętne serwowanie pewnych infor-
macji i blokowanie innych, w najwięk-
szym stopniu kształtują nasze przeko-
nania. Stwierdzenie to nie jest żadnym 
odkryciem Ameryki. Ale obecna sytuacja 
w Polsce jest inna niż zwykle. Bo nie ty-
czy tylko mediów publicznych, ale i pry-
watnych. Jeszcze nigdy po 1989 media 
prywatne nie były tak mocno zaanga-
żowane politycznie jak obecnie. A zde-
cydowana większość z nich nawet nie 
próbuje udawać bezstronności. Czy to 
polska specyfika?

Wydarzenia sylwestrowej nocy w Ko-
lonii i innych (nie tylko) niemieckich 
miastach, pokazują, że również w usta-

bilizowanych demokracjach mogą być 
problemy z prawidłowym działaniami 
mediów. Niemieckie media, i publicz-
ne (do takich działań przyznało się kie-
rownictwo publicznej ZFD) i większość 
prywatnych, początkowo zupełnie prze-
milczały fakt kradzieży, molestowania 
i gwałtów dokonanych przez muzuł-
mańskich imigrantów. Działania mediów 
podyktowane były poprawnością poli-
tyczną, która nakazuje nieinformowanie 
o niewygodnych wydarzeniach. Prze-
cież to mogłoby spowodować wzrost 
niechęci do uchodźców. A tego niemiec-
kie władze, a także media głównego 
nurtu chcą za wszelką cenę uniknąć. 
Nawet za cenę manipulacji mediami, 

choć to działanie skrajnie niedemokra-
tyczne.

Na Śląsku mamy doświadczenie 
z medialną (i nie tylko medialną) ma-
nipulacją. Od 70 lat nie mówiło się nic 
na temat Tragedii Górnośląskiej. Gdy 
od czasu pierwszego Marszu na Zgodę 
w 2009 roku na temat tych wydarzeń 
zaczęło się w końcu mówić, niektóre 
środowiska, w tym i śląskie, manipu-
lują tymi informacjami, sprowadzając 
kwestię Tragedii Górnośląskiej tylko do 
wywózek do ZSRR, a zupełnie pomija-
jąc polski udział w tych wydarzeniach. 
Pewnie niektóre śląskie środowiska ro-
biły i wciąż to robią z powodu dziwnie 
pojętej politycznej poprawności.

Koło dziejów Kołodzieja

70 lat temu…
70 lat temu ryzyku-
jąc życiem, Śląza-
cy ratowali swoje 

kopalnie przed zniszczeniem. Przez 
dbałość o swój przyszły byt wnieśli 
tak swój wkład w zwycięstwo nad fa-
szyzmem. Mieli też z pewnością na-
dzieję na powrót autonomii. Reakcja 
„wyzwolicieli” przybrała jednak szo-
kującą formę – pewnego dnia górnicy 
po zakończeniu szychty nie dotarli 
już do swoich domów, bo zapako-
wano ich do bydlęcych wagonów 
jadących do ZSRR.

Była to akcja zaplanowana przy udzia-
le nowych, polskich władz. Ruszyły też 

transporty na zachód – tysiące wyrzuca-
nych ze swoich domów Ślązaków miało 
już nigdy nie zobaczyć swojej Ojczyzny. 
Wielu ulokowano w reaktywowanych na 
tą okazję obozach. Obozowa rzeczywi-
stość różniła się od tej niedawnej drob-
nym szczegółem – załogi nosiły już bia-
ło-czerwone opaski i czapki z orłami. 
Zakładami pracy „zaopiekowały się” 
sowieckie oddziały trofiejne. Specjal-
nie zbudowanym, szerokim torem na 
wschód ruszyły pociągi z maszynami 
i urządzeniami – Śląsk został ogołocony 
ze wszystkiego. Nikt nie zliczył też wago-
nów, którymi do Warszawy przewożono 
tysiące obiektów śląskiej kultury. Tak to, 
według wytycznych PKWN „rozwiązano 

problem śląski”. Jest zatem grzechem 
wyjątkowego zaniechania uznawanie za 
Tragedię górnośląską wyłącznie wywó-
zek do ZSRR.

Czystki etniczne trwały jeszcze przez 
wiele lat, podporządkowano im również 
szkolne programy nauczania, usłużni „hi-
storycy” napisali na nowo dzieje Śląska. 
Śląska mowa była tępiona, rozmowy po 
niemiecku karano więzieniem. Minęło 
wiele lat, już wydawało się że teraz na-
stanie prawdziwa demokracja. Setki ty-
sięcy tych, których podobno miało już 
nie być, określiło swoją narodowość 
jako śląską. Zebraliśmy też 140 tysięcy 
podpisów pod obywatelskim projektem 
Ustawy, uznającej godkę za język mniej-

szości. Ale rząd, animowany przez Ka-
czyńskiego (podobno prawdziwe nazwi-
sko Kalkstein) stwierdził, że byłoby to… 
za drogie. Trudno też spodziewać się, by 
odmienne zdanie wyraził wybrany głosa-
mi jakichś 20% wyborców Sejm. O bu-
dowie prawdziwej demokracji, o rzeczy-
wistej decentralizacji też możemy chyba 
jedynie pomarzyć. W dalszym ciągu nad 
problemami np. górnictwa będą pochy-
lać się z wiadomym skutkiem stołeczni 
„eksperci”. Warto przy tym zauważyć, 
że pomysł łączenia kopalń z elektrow-
niami nie jest wcale nowy – z takim za-
miarem np. już Niemcy rozpoczęli bu-
dowę kopalni i elektrowni w Halembie. 
Ale znowu jest różnica: wtedy było to 

przemyślane przed budową, teraz jest 
to tylko dość przewrotny sposób łatania 
potężnej dziury.

Wróćmy jednak do niewygodnej dla 
niektórych, 70-tej rocznicy Tragedii gór-
nośląskiej. Rośnie liczba takich, którzy 
oddają hołd ofiarom pod obozową bramą 
na „Zgodzie”. Ciągle jednak nie braku-
je takich, którzy z maniakalnym uporem 
próbują usprawiedliwiać bestialstwo pol-
skich służb, jakoby było normalnym na-
stępstwem wojny. Ruch Autonomii Ślą-
ska ciągle jednak będzie głośno mówił 
o tym, że po wojnie Ślązaków mordowa-
no. Powinno to znaleźć się w szkolnych 
podręcznikach historii, oczywiście bez 
relatywizowania.

Balakwastry Makuli

Roztōmili
Zaczna ôd winszo-
waniŏ, bo tak sie 
zŏwdy z Nowym 
Rokym godzi.

Me życzynia płynōm stōnd
Co by lepij rzōndzioł rzōnd
By nōm zŏwdy sie upieklo
Do wypłaty szmalu stykło

By na nowe mieć galoty
I na wnuka 500 złotych
No i jeszcze ze trzi setki
Dołożyli na tabletki

Życza szczynściŏ na zakryncie
Mynij nocek w parlamyncie
By rzōnd boł nōm ku pōmocy
Rano we dnie a niy w nocy

Wiyncyj zdrowiŏ i radości
Wiyncyj uciech w karnawale
Wiyncyj w sercu miej miyłości
Niźli zmian we trybunale

Wiyncyj pracuj, mnij narzekej
Wiyncyj ucz się, mynij hulej
Wiyncyj raduj, mynij czekej
Na życzynia ôd Makule

Winszowania i ôbietnice nic niy 
kosztujōm, beztōż idzie niymi szafo-
wać na lewo i prawo. Winszowania jed-
nak majōm to do siebie, że czasym sie 
spełniajōm, czego niy idzie pedzieć ô 
ôbietnicach, kere to spełniajōm sie na-
der rzadko i niykōmpletnie.

Nojwiyncyj zŏwdy ôbiecujōm nōm 
partie kere kandydujōm we wyborach 
i te ôbietnice majōm ôdzwierciedlynie 
we wynikach. Z ôbietnicami je podob-

nie jak ze spowiedziōm, na kŏżdyj 
ôbiecujymy poprawa i nigdy niy wyła-
zi do kōńca. RAŚ, kery mało ôbiecoł, 
ôstoł wyautowany w ôstatnim welunku, 
chociŏż kandydat boł zŏcny.

Po tych wyborach ôbiecoł żech sie 
niy wstyrkać do polityki, no ale wszyj-
sko, co sie wkoło dzieje, to swego ro-
dzaju polityka, beztōż tyż niy dotrzy-
muja słowa i naszkryflōm tu pŏra zdań. 
Wedle mojigo doświadczyniō, wiedzy 
nabytyj i dotychczasowego przekōna-
niŏ dymokracyjŏ to władza sprawo-
wanŏ w imiyniu ludu bez 3 niyzależne 
podmioty: władza wykōnawczŏ, usta-
wodawczŏ i sōndowniczŏ i zdŏ mi się, 
że tak z grubsza sie dzieje. No ale 
we czyrwcu łōńskigo roku ta zasada 
ôstała złōmano bez ōwcześnie rzōn-
dzōncŏ Rolwaga (wy czytejcie Platfor-
ma). Zamiast sprawa załatwić podug 

ôbowiōnzujōncyj konstytucyji, Platfor-
ma nagiyła prawo do swojich potrzeb. 
Po ôrzeczyniu Trybunału szło ta spra-
wa wyprostować podle istniejōncych 
przepisōw. No niystety parlamyntarnŏ 
wiynkszość zachowała sie jak bajtle 
w piaskownicy: Ôn zaczōn, to jŏ mu 
musza ôddać.

Wzajymnŏ wielgŏ miyłość starych 
druchōw, kerzi kejsiś razym polegiwali 
na stryropianie, wygasła i zmiyniała sie 
w miara upływajōncego czasu i dziely-
niŏ posierpniowego łupu. Zmiyniała sie 
, jak w niykerych małżyństwach, kaj na-
wet po rozwodzie jedyn drugymu starŏ 
sie dopiyc wiela może.

Dzisiej rydwan kerowany lyjcami 
ze zadnigo zica bez miernego wzro-
stym Jarosława Wielgigo a zapełniōny 
guchymi na argumynty ôpozycji zwy-
ciynzcami, w dziyń i w nocy zmierzŏ na 

manowce dymokracje powstrzimywany 
jedynie bez rolwaga i KOD uczepiōny 
zadnigo szuszblecha.

Dzisiej jedni i drudzy robiōm swojim 
wyborcōm kyjza z mōzgu, jakby sie 
bani nażarli i kŏżdy naciōngo przepi-
sy na swoje potrzeby, a że konstytu-
cyjŏ je niy do kōńca precyzyjnŏ, jak 
wiela inkszych rzeczy w kraju nad Wi-
słōm, beztōż niy bydzie porozumiyniŏ. 
I jedni na drugich bydōm wymachiwać 
szabelkōm, dopōki ôstatni platformiŏrz 
abo pisiōr niy padnie (wy czytejcie niy 
wymrze).

A my Ślōnzŏki muszymy czekać 
na bieg historie i liczyć na to, że Pōn 
Bōczek wróci nazŏd rozsōndek jednym 
i drugim abo wyśle ônychd o Lucypera 
kaj bydōm mogli dalij harcować i wa-
rzić piwo we piekle, kere nawarzili na 
ziymskim padole.

Z prawej strony

Anomia
Klasyk socjologii 
Emile Durkheim 
opisywał w swoich 
rozprawach zjawisko 

anomii: stan powszechnego zamącenia 
wcześniej utrwalonych standardów osą-
du moralnego, którego najczęstszym 
kontekstem miały być wielkie przemia-
ny i kryzysy społeczne. Trudno orzec, 
czy Polska znajduje się obecnie w fa-
zie jakiejś istotnej transformacji – o tym 
wszak rozstrzyga się na ogół po fakcie – 
niemniej kryzys w stosunkach społecz-
nych wywołany ostatnimi tarciami na 
szczeblu władzy centralnej jest faktem.

Sposób, w jaki konflikt początkowo zbli-
żonych do siebie, a i dziś w wielu punk-

tach pokrewnych sobie partii politycz-
nych – PiS i PO – przerodził się w stan 
czegoś na kształt zimnej wojny domo-
wej, będzie kiedyś, być może, przed-
miotem wnikliwych studiów teoretyków 
demokracji, i to raczej jako asumpt do jej 
krytyki niżeli pochwały. Starcie, w którym 
jedni uchodzą za krypto-faszystów i gra-
barzy republiki, a drudzy za zdrajców 
i morderców prezydenta RP, rozdziera 
bowiem rodziny oraz grona najbliższych 
przyjaciół, przypominając niezawodnie, 
że demokracja – jak Chrystus według 
Ewangelisty – przynosi z sobą miecz, 
dzieląc syna z ojcem, matkę z córką 
i zięcia z teściową. Żegnaj, człowieku 
prywatny: gdy walka idzie o to, czy pie-
niądze zrabowane podatnikom wydać 

na propagandę nacjonalizmu czy euro-
peizmu, konserwatywną promocję „war-
tości rodzinnych” czy też feministyczne 
ujawnianie „piekła kobiet”, spokój żadne-
go wigilijnego stołu nie jest bezpieczny. 
Na tym właśnie polega anomia: zatra-
cenie właściwej miary w ocenach wagi 
dóbr moralnych staje się ewidentne, kie-
dy więzi społeczne zaczynają rozkładać 
się pod wpływem kibolskiej wiary w wyż-
szość gangu Kaczora nad gangiem Do-
nalda lub odwrotnie.

Inny przejaw anomii stanowi rozprze-
strzeniająca się antyniemiecka histeria, 
wywołana przez nieprzychylne obecnej 
władzy komentarze w mediach naszych 
zachodnich sąsiadów, a w szczególności 
strofowanie jej przez przewodniczące-

go Parlamentu Europejskiego Martina 
Schulza. Trudno zaprzeczyć, że Repu-
blika Federalna zasłużyła w ostatnich 
miesiącach na cierpkie słowa swoją 
polityką imigracyjną. O ile więc przygo-
towany przez kibiców transparent „Pro-
tect your women, not our democracy” 
(„Chrońcie swoje kobiety, nie naszą de-
mokrację”) daje się obronić jako całkiem 
błyskotliwy, o tyle wywoływanie przy tej 
okazji upiorów drugiej wojny światowej 
świadczy o całkowitym oszołomieniu 
delikwenta. Znany muzyk rockowy, po-
konawszy długą drogę od sympatycz-
nych przyśpiewek o piwie do płaczliwej 
patriotycznej egzaltacji, uważa się za 
Ślązaka, ale zarazem woła wniebogło-
sy, że kiedyś Niemcy mordowali jego 

przodków, a dziś chcą go nauczać de-
mokracji. Do głowy nie przychodzi mu 
już nie tylko uniwersalny banał znany 
wszystkim cywilizowanym ludom, że od-
powiedzialność moralna ma charakter 
indywidualny, a zatem nie przenosi się 
na potomków sprawcy, ale też smutne 
wspomnienie o czasach, kiedy na Ślą-
sku niewinni byli więzieni, deportowani 
i gładzeni, ponieważ łatwa zemsta na 
„szwabach” była ważniejsza od ustala-
nia realnych win. Jeśli grafiki o podobnej 
treści zalewają powodzią Internet, a w 
oficjalnych pismach szerzy je minister 
sprawiedliwości, to pokazuje to, że zna-
czenie słowa „sprawiedliwość” zostało 
prze szerzącą się anomię wyparte ze 
świadomości polskich elit i mas.

Norbert  
Slenzok

Jan
Kołodziej

Marian  
Makula

Rafał
Adamus
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Zapowiedź - Rybnik

Achim Hanusik kontra  
Herman Fox
Rybnickie koło Ruchu Autonomii Ślą-
ska zaprasza do lokalu Geszynk przy 
ulicy Plac Wolności 1A na spotkanie 
autorskie z autorami kryminałów po 
śląsku - Marcinem Melonem i Marci-

nem Szewczykiem, które odbędzie 
się 22.02 o godzinie 17:30. Postaramy 
się rozstrzygnąć pojedynek między 
Kōmisorzem Hanusikiem a Herma-
nem Foxem.

Obchody Dnia Pamięci Tragedii Górnośląskiej 1945 – zapowiedź

Plan uroczystości w ramach 
obchodów Dnia Pamięci 
o Tragedii Górnośląskiej 1945 
17.01.2016 
• �Ruda Śląska – Bielszowice – 

godz. 10:00 – msza św. w koście-
le pw. św. Marii Magdaleny przy ul. 
Kokota 152

27. 01. 2016
• �Przyszowice – godz. 18:00 – zło-

żenie kwiatów na miejscowym 
cmentarzu

28. 01. 2016 
• �Chorzów – godz. 18:00 – pokaz 

filmu „Niech Świat Pamięta o nas 
....” w Chorzowskim Centrum Kultu-
ry przy ul. Henryka Sienkiewicza 3

• �Mikołów – godz. 10:30 – pokaz 
filmu „Przemilczana Tragedia” oraz 
ogłoszenie laureatów w konkur-
sie na najlepszy esej nt. Tragedii 
Górnośląskiej w sali widowiskowej 
MDK, Rynek 19;

    �– godz. 17:30 prelekcja history-
ka IPN, dr. Grzegorza Bębnika nt. 
Tragedii Górnośląskiej oraz pokaz 
filmu „Przemilczana Tragedia”;

30. 01. 2016
• �KATOWICE – CHORZÓW – ŚWIĘ-

TOCHŁOWICE – GODZ. 12:00 – 

MARSZ PAMIĘCI OFIAR TRAGE-
DII GÓRNOSLĄSKIEJ 

• �Mysłowice – godz. 10:00 ofiary 
obozów pracy w Mysłowicach (Ro-
sengarten) organizowane przez 
Ślonsko Ferajna na Promenadzie 
(ul. Powstańców) 

    �– godz. 11:00 – obchody upa-
miętniające ofiary obozów pracy 
przymusowej przy kopalni Fur-
stengrubbe organizowane przez 
mysłowicki  RAŚ na „Leśnym 
Cmentarzu Wojennym” w Mysło-
wicach-Wesołej 

31. 01.2016
• �Chorzów – godz. 12:00 – msza św. 

w intencji ofiar Tragedii Górnośląskiej 
w kościele pw. Najświętszego Serca 
Pana Jezusa przy ul. Długiej 32

• �Gliwice – godz. 14:00 – powiatowe 
obchody święta Pamięci o Tragedii 
Górnośląskiej przy pomniku ofiar to-
talitaryzmów obok Palmiarni 

    �– godz. 15:45 – gminne obchody 
święta Pamięci o Tragedii Górnoślą-
skiej na cmentarzu w Żernicy 

    �– godz. 16:00 msza św. w kościele 
w Żernicy

    �– godz. 17: 15 – prelekcja w miej-
scowym domu kul tury.  Gość 
honorowy – ks  .  b iskup Jan  
Wieczorek 

• �Knurów – godz. 15:00 – złożenie 
kwiatów pod tablicą upamiętniają-
cą miejsce zbiórki przy SP nr 2 im. 
Karola Miarki.

• �Łaziska Górne – godz. 15.00 – 
msza św. w intencji deportowanych 
do Związku Sowieckiego łaziszczan 
w kościele pw. Matki Boskiej Królo-
wej Różańca przy ul. Kościelna 4; 

    �– godz. 16.15 – złożenie wieńca i kwia-
tów pod tablicą pamiątkową przy UM 
Plac Ratuszowy, 

    �– godz. 16.30 – prelekcja historyczna 
połączona z ekspozycją wystawy IPN 
„Koniec i początek. Rok 1945 na Gór-
nym Śląsku” w Miejskiej i Powiatowej 
Bibliotece Publicznej przy ul. Świer-
czewskiego 1 

• �Radzionków – godz. 10:00 – msza św. 
w intencji ofiar Tragedii Górnośląskiej” 
w kościele św. Wojciecha przy ul. Św. 
Wojciecha 48

• �Siemianowice – godz. 10:30 – msza 
św. w kościele św. Krzyża przy ul. Po-
wstańców 2

    �– godz. 18:00 – spotkanie otwar-
te w MDK Willa Fitznera przy ul. 27 
Stycznia 3

07.02. 2016
• �Jankowice – godz. 11:00 – msza 

św. w intencji ofiar Tragedii Górnoślą-
skiej� Red.

Relacja - Bieńkowice

Franz Pawlar  
w Bieńkowicach
Ruch Autonomii Śląska, wspólnie 
z DFK Bieńkowice, sołtysem Bień-
kowic Romanem Herberem oraz 
wydawnictwem Silesia Progress 
zorganizowali 28.12.2015 spotka-
nie otwarte z cenionym muzealni-
kiem Leszkiem Jodlińskim, mające 
promować wydaną właśnie książkę 
„Dzienniki Księdza Franza Pawlara”.

Miejsce spotkania wybrano nieprzy-
padkowo, ponieważ autor dzienników 
ks. Pawlar urodził się i zmarł w Bień-
kowicach, a przez 30 lat był probosz-
czem w nieodległych Krzanowicach. 
Sam budynek - „St. Valentin Stift” 
- w którym odbyła się impreza - był 
niegdyś domem Klasztornym elżbie-
tanek, a obecnie jest siedzibą Koła 
DFK w Bieńkowicach i działającego 
przy nim Górnośląskiego Centrum 
Badań nad Mniejszościami i Historią 
Regionu, które prowadzi tam muzeum 
oraz bibliotekę.

Gości przywitał Blasius Hanczuch, 
legenda DFK z powiatu raciborskie-

go a następnie Leszek Jodliński 
z charakterystyczną dla siebie eru-
dycją przedstawił osobę ks. Pawla-
ra i jego dzieło oraz własną pracę 
nad książką, a także odpowiadał na 
pytania publiczności. W następnej 
części spotkania przystąpiono do 
zwiedzania wystaw muzealnych.

Spotkanie zakończyło się poczę-
stunkiem przygotowanym przez Soł-
tysa R. Herbera, przy którym licznie 
zgromadzeni goście długo dyskuto-
wali o historii oraz aktualnej kondycji 
raciborszczyzny i Górnego Śląska. 
Wśród około 80 uczestników spotka-
nia znaleźli się również wójt gminy 
Krzyżanowice, emerytowany staro-
sta czeskiej Haci, radny wojewódzki 
RAŚ z regionu rybnickiego Janusz 
Wita, liderzy raciborskiej mniejszo-
ści niemieckiej Anna Ronin oraz P. 
Świerczek, szef wydawnictwa Sile-
sia Progress Pejter Długosz oraz 
wielu społeczników i miłośników 
historii.

Kamil Kotas 

Relacja - Rybnik

Śląski Mikołaj w Rybniku
W niedzielę 6 grudnia 2015 roku ryb-
nicki RAŚ zorganizował wydarzenie 
pod nazwą Śląski Mikołaj. Celem ak-
cji było zainteresowanie rybniczan 
posługiwaniem się śląską gŏdką 
na co dzień. Poprzez rozdawanie 
cukierków zawierających życzenia 
świąteczne i noworoczne po naszy-
mu powinszowano około 200 oso-
bom. W bardzo krótkim czasie uda-
ło się rozdać wszystkie materiały, 
co niewątpliwie świadczy o powo-
dzeniu naszego przedsięwzięcia. 
Co więcej dzieci, młodzież i dorośli 
sami podchodzili, aby zrobić so-
bie zdjęcie. Jeszcze długi czas po 
naszym krótkim happeningu było 
o nim głośno, a co najważniejsze 
oddźwięk społeczny był pozytyw-
ny. A tak brzmiały nasze życzenia, 
przygotowane przez Tomka Ibroma: 

Dzisiŏj szōsty, Mikołaja,
To ôkazjŏ przeca zŏcno,
Coby kŏżdy bajtel poznoł,
Że Mikołoj to niy bŏjka.

Kŏżdy grzeczny synek,
Kŏżdŏ gryfno dziouszka,
Na gyszynki zasugujōm,
Z mikołajowego miecha.

Ôszkrabinōw niy dŏwōmy,
Ani wōnglo, ani szmarōw,
Bo Wōm, dzieckōm, fest przajymy,
I Wesołych Świōnt wiynszujymy.

I Ty synku i Ty dziouszko,
Niy przepōmnij przi Wiliji,
Z serca mamie i tatowi, starce a tyż 
starzikowi
Podziynkować, powinszować,
I gyszynkym ôbdarować.

Tłum na spotkaniu w Bieńkowicach promującym książkę „Dzien-
nik księdza Fraza Pawlara” w przekładzie i opracowaniu Leszka 
Jodlińskiego. 
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Rasiowy Mikołaj w Rybniku spisał się na medal. 
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Wieści z Europy

Kalyndŏrz Ślōnzŏka 2016
Kożdo familijo mo 
swoi świynta: gy-
burstag, rocznica 
ślubu, Mszo za 
zmarłych. Naszo 
Ślónsko Familijo 
– my Ślónzoki tyż 
taki świynta momy, 

Kej ich świyntujymy 
wszyjscy we jednyj ferajnie tóż wiymy, 
że my sóm zjednoczyni, że my sóm ste-
la, że Ślónsk to je nasz hajat – naszo 
mało ojczyzna. Jes we tych świyntach 
zapisany nosz ślónski łobyczej, jes na-
szo históryjo, sóm i ludzie richtik dó’nos 
zocni, ale kej przestanymy ło te świynta 
dbać, radówać się nimi, a łó’nich pa-
miyntać, tóż sie skóńczy nasz łobyczej, 
naszo históryjo, a zapómnymy, że my 
sóm Ślónzoki.

Wspólnotę społeczną najbardziej 
jednoczy wspólne przeżywanie tego co 
dla nas ważne, co radosne, a czasem 
bolesne. Te ważne wydarzenia każdy 
przeżywa i ocenia inaczej, ale ważne 
byśmy przeżywali je razem, bo wynika-
ją one z naszej wspólnej historii, dzięki 
temu, dzięki tej łączności ze wspólnotą 
każdemu z nas łatwiej będzie pozostać 
sobą – Górnoślązakiem. Chciałbym, aby 
te daty na co dzień przypominał nam 
o naszej śląskiej tożsamości, abyśmy 
byli z niej dumni, abyśmy się nią umie-
li radować i dzielić i abyśmy w oparciu 
o nią kształtowali lokalny patriotyzm i od-
powiedzialność za tę ziemię, na której 
żyjemy od setek pokoleń. A oto zebrane 
przeze mnie daty, które niesą może jed-
nakowo ważne dla każdego z nas, ale 
sa ważne dla nas jako wspólnoty.

KALYNDŎRZE ŚLŌNZŎKA przygo-
towaliśmy w formie graficznej do po-
brania ze strony www.plura.pl/menu/
silesiana. Plik obrazkowy można po-
brać w dwóch formatach. Jeden z nich 
idealnie nadaje się do wydruku i opra-
wienia w ramkę lub do ustawienia na 

przykład jako tło puliptu na kompute-
rze. Drugi z kolei stworzono z myślą 
o... smartfonach. Jego wymiary ideal-
nie nadają się do wykorzystania jako 
tapeta na ekranach telefonów.

KALYNDŎRZ ŚLŌNZŎKA 2016
31.01 �Dziyń Pamiynci ô Gōrnoślōnskij 

Tragedyje
21.02 �Dziyń Rodnij Mŏwy/Dzień 

Języka Ojczystego 

01.05 Ślōnski Gŏdy
02.05 Dziyń Ślōnskij Fany
16.07 Marsz Autōnōmije
15-17.07 �Dni Ślōnskij 

Samorzōndnŏści

09.08 �Dzień Ślōnskij Idyntyfikacyje/
Międzynarodowy Dzień 
Ludności Tubylczej na Świecie

16.10 Świynto św. Jadwigi Ślōnskij
01-31.10 Oktŏbertref

 Kopyrtki na klopsztandze

Folwark – a to Polska 
właśnie!

Przed chwilą w in-
ternecie znalazłem 
informacje, że pre-
zydent Duda pod-
pisał uchwaloną 
wczoraj, 6. stycz-
nia 2016 roku, no-
welizację ustawy 
o służbie cywilnej. 
Zgodnie z tą usta-

wą, już od następnego dnia po podpi-
saniu nowelizacji wyższe stanowiska 
w służbie cywilnej będą obsadzane 
w drodze powołania, a nie konkursu. 

Co więcej, wszyscy wyżsi urzędnicy 
w Polsce pracują jeszcze tylko trzydzie-
ści dni. Jeśli przed upływem tego ter-
minu nie zostaną im zaproponowane 
nowe warunki płacy lub pracy – zosta-
ną zwolnieni. Co więcej, ich następcy nie 
muszą mieć w gruncie rzeczy doświad-
czenia w kierowaniu jakimś urzędem 
(poprzednio trzeba było mieć chociaż-
by pięcioletnie doświadczenie) ani też 
kwalifikacji zgodnej z profilem instytucji, 
którą nowy mianowaniec ma kierować... 
Czyli na przykład – jeśli ktoś z Szanow-
nych Czytelników miał kiedykolwiek od-
lot po spożyciu napojów wyskokowych, 

może przy dobrych układach zostać 
dyrektorem lotniska. Lotnisko jednak 
to nie wszystko. Do obsadzenia już za 
miesiąc będą stanowiska w wielu pol-
skich urzędach, niekoniecznie związa-
nych z ruchem powietrznym... Biegnijmy 
zatem składać wnioski o zatrudnienie. 
Ja co prawda pracę mam, ale celebrytą 
urzędowym bez obowiązków ale z dużą 
penzyją jeszcze nie byłem... Ostatecznie 
mogę się stoczyć w luksusy.

 Nie dziwcie się Państwo mojemu 
oburzeniu. Od dwudziestu paru lat 
obserwuję, jak Polska zamienia się 
w zbiorowisko folwarcznych gospo-
darstw.

Czym dawniej był folwark? Było to 
istniejące od XII wieku wielkie gospo-
darstwo rolne, potem rolno-hodowla-
ne, nastawione na masową produkcje 
zboża i hodowlę zwierząt. Folwark za-
zwyczaj przynosił duże zyski, ponieważ 
ich właściciele zmuszali do pracy po-
nad siły chłopów, będących w gruncie 
rzeczy niewolnikami swoich panów. 
W rezultacie folwark w potocznym ro-
zumieniu stał się symbolem wyzysku 
pracowników, bezprawia, a czasami też 
złego zarządzania i marnotrawstwa. Co 
ma jednak wspólnego dzisiejsza Pol-

ska z dawnym folwarkiem? Sporo, oj 
całkiem sporo. W całej historii PRL 
dominuje przecież tak rozumiane za-
rządzanie, które objęło swoim zakre-
sem wszystkie dziedziny powojennej 
Polski. Czy teraz, w „nowej”, demo-
kratycznej Polsce jest inaczej? Znowu 
muszę zaprzeczyć – dzisiaj nasze firmy 
przemysłowe, ministerstwa i inne urzę-
dy administracji państwowej różnych 
szczebli przypominają lepiej lub gorzej 
funkcjonujące folwarki. Ta gospodar-
ka folwarczna pracuje ostatnio jednak 
coraz gorzej. Widzimy to na każdym 
kroku – szczególnie źle jest na Śląsku. 
Bezmyślni warszawscy ekonomowie 
likwidowali na Śląsku to, co mogli – 
padały zarządzane przez mianowań-
ców aktualnie rządzących partii kolejne 
huty, inne zakłady przemysłu ciężkiego. 
a ostatnio przyszła kolej na likwidacje 
kopalń. Nie ma się temu co dziwić – 
jeśli kilka lat temu władza z PO oddała 
kopalnie pod zarząd cwaniaków z PSL, 
do katastrofy dojść musiało. Myślicie 
Państwo, że udało się kopalnie urato-
wać ? Mylicie się. Odwleczono jedynie 
ich upadek w czasie. Zobaczycie, co 
zacznie się znowu za parę miesięcy. 
Palenie opon pod Sejmem nic górni-

kom nie pomoże. Bo w Polsce istnieje, 
jak przeczytałem w rozmowie jedne-
go z dziennikarzy z Jackiem Santor-
skim – psychologiem biznesu (istnieje 
taka specjalność), folwarczna zmowa 
społeczna. Podobno większość ludzi, 
którzy mieszkają w Polsce, chce ta-
kiego folwarku. Chcemy folwark mieć 
i równocześnie z nim walczyć. Zasta-
nawialiście się państwo czytający naszą 
JASKÓŁKĘ ŚLASKĄ, dlaczego śląscy 
działacze, między innym kandydaci po-
lecani przez RAŚ, nie zostali wybrani 
w ostatnich wyborach do Sejmu, a do-
stały się doń, wybrani w różnych okrę-
gach, takie indywidua jak Stanisław Pię-
ta, Beata Kępa,Krystyna Pawłowicz czy 
prokurator stanu wojennego Stanisław 
Piotrowicz? Dlaczego Ślązacy nie mają 
dzisiaj w sejmie żadnego posła, który 
naprawdę dbałby o nasze interesy? 
Ślązaków nie ma w Sejmie, bo ich po 
prostu nie wybraliśmy. Znaczne część 
z nas po prostu nie poszła na wybory, 
a ci którzy poszli – głosowali na tych, 
którzy znaleźli się na listach tej partii, 
której ostatnio śląski wyborca zaufał...

No i mamy podskakujący w prote-
ście lud PO (najbardziej wkurzał mnie 
podskakujący Roman Giertych, jeden 

z największych polskich niszczycie-
li oświaty), a arogancja i buta zwycię-
skich funkcjonariuszy PiS bije już rekor-
dy głupoty, pychy i chciwości w skoku 
na kasę i władzę. W tym samym czasie 
miliony Polaków i Ślązaków doświad-
czają zagubienia i bezradności. Oglą-
damy cyrkowopodobne przedstawienia 
z rozwiązywaniem Trybunału Stanu, ob-
serwujemy zawłaszczania publicznych 
mediów i nakładania nowych podatków, 
aby nowej „elycie” żyło się łatwiej. Znowu 
aktualności nabiera przedwojenny dow-
cip: „Co zrobić,aby w Polsce było dobrze 
?”. „Trzeba rozstrzelać dziesięć tysięcy 
łajdaków”. „A jeśli ich tylu nie będzie?”. 
„To się dobierze z uczciwych!”.

Niestety – dzisiaj nie trzeba by było 
dobierać.

  Z poważaniem,  
Kazimierz Martyn – pacyfista.

PS. Szanowne Panie i Panowie ze służb jawnych, 
tajnych a państwowych, tudzież orły, sokoły 
z prokuratur oraz PRAWDZIWI POLACY! Zakoń-
czenie mojej kopyrtki jest dowcipem, w którym 
nie wzywam do egzekucji NAJLEPSZEJSZYCH SY-
NÓW NARODU. Cytuję tylko przedwojenny dow-
cip, opowiadany często przez waszego ulubieńca 
– Jana Pietrzaka.

Kazimierz 
Martyn

Marek 
Plura
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Narodowa mitologia na scenie zamiast rzetelnej edukacji czyli

Krakowiacy, górale i Korfanty
W okresie przedświątecznym tyski 
Teatr Mały zapełnił się dziatwą szkol-
ną z okazji wystawianego przedsta-
wienia „Betlejem Polskie”. Spektakl 
trafia idealnie w potrzeby nauczycie-
li: jest patriotycznie, religijnie i kolo-
rowo. Po scenie hasają krakowiacy 
i górale, aniołki i pasterze, Jan Pa-
weł II i ksiądz Popiełuszko, Herod, 
Lwowskie Orlęta, Górnicy z Wujka, 
a także najprawdziwszy szatan, taki 
z ogonem i rogami oraz egzempla-
rzem jednego z lewicowych cza-
sopism w dłoni. Z całą pewnością 
jedna z inicjatyw kulturalnych mo-
gących liczyć na wsparcie obecnych 
władz, jako krzepiąca serca Pola-
ków (tych najlepszego sortu, a jak-
że). W pewnym momencie jednak 
zamarłem. W ramach wątku dopisa-
nego przez tyskich dramaturgów do 
oryginalnego scenariusza Rydla, na 
scenę wkraczają Piłsudski z Korfan-
tym. Znając historię regionu, czeka-
łem z zapartym tchem, w jaki spo-
sób autorzy zaprezentują młodzieży 

szkolnej konflikt obu polityków. Ileż 
pytań zrodzi się w głowie dziatwy? 
Jak wyjaśnić wrogość „wielkiego 
Polaka” Piłsudskiego do Korfante-
go, który przecież „zdobył Śląsk dla 
Polski”? Czy pociągnięty zostanie 
nigdy do końca nie wyjaśniony wą-
tek rzekomego otrucia przywódcy 
Ślązaków opcji polskiej przez na-
czelnika państwa polskiego?

Atmosfera na scenie gęstnieje. Korfanty 
(grany przez byłego przewodniczącego 
Rady Miasta Tychy Zygmunta Marczu-
ka) ciska gromy w kierunku marszałka, 
stojącego na przeciwległym krańcu sce-
ny. Ten nie pozostaje dłużny. Czekam 
na interwencję i aresztowanie Ślązaka. 
I rzeczywiście, interwencja następuje. 
Interweniuje jednak… Matka Boska, 
każąc obu dżentelmenom podać sobie 
rękę, co ci skwapliwie czynią. Młodzież 
szkolna wychodzi z teatru usatysfak-
cjonowana. Starannie budowana wi-
zja historii Polski nie została zmącona. 

Polska pozostała krajem miłości, zgody 
i szacunku dla ludzi o innych poglądach.

Kilkuminutowa scena pozwoliła mi 
zrozumieć czym różni się polityka hi-
storyczna realizowana przez polskie 
władze od rzetelnej edukacji. Chodzi 
o to, by młodzi Polacy (ci najlepszego 
sortu oczywiście) ani przez chwilę nie 
zwątpili w to, że są członkami narodu 
wybranego. Narodu, w którego dzie-
jach nie ma czarnych kart. Dlatego 
będą nam wmawiać, że nie doszło do 
żadnej Tragedii Górnośląskiej, że nie 
istnieli i nie istnieją żadni Ślązacy, bo 
ktoś kto nie istnieje, nie mógł być szy-
kanowany przez polskie władze i pol-
skich obywateli.

W moim mniemaniu stan, w którym 
znajduje się spora część polskiego 
społeczeństwa to stan przejściowej 
niedojrzałości. Amerykanie też to 
przerabiali przed laty, zanim dojrzeli 
do otwartego mówienia o krzywdach, 
jakie wyrządzili (choćby Indianom). 
Chcę wierzyć głęboko, że naród 
polski także dojrzeje do mówienia 

otwarcie o sprawie śląskiej. Nieste-
ty, szkoła fałszująca historię w imię 
narodowej mitologii i spektakle takie 

jak „Polskie Betlejem” mogą opóźnić 
ten proces o długie lata.

Adam Papierniok

Śląska powieść w odcinkach

Śląska Saga XXX
Po przeczytaniu 
Jorgusiowego li-
stu odsłaniającego 
bez ogródek całą 
frontową rzeczy-
wistość tak bardzo 
inną od tej, jaką 
lansowały rządo-
we media, w cha-
łupie zapanowała 

cisza, przerywana od czasu do czasu 
cichym pochlipywaniem Elzy i gło-
śnym smarkaniem Cilki, która zopa-
ską wycierała zaczerwieniony nos 
i zapłakane oczy. Karlik, jak przysta-
ło na chopa, drętwo milczał, udając 
obojętnego, ale napięty wyraz twa-
rzy, mgliste spojrzenie i trzęsące się 
ręce świadczyły o stanie jego duszy. 
Powoli i bardzo dokładnie składał 
list, a potem równie wolno chował 
go do kieszeni na piersiach i ocię-
żale – jakby był starszy o sto lat – 
powoli wlokąc za sobą nogi, ruszył 
w kierunku drzwi.

Elza najpierw uważnie obserwowała 
męża, a potem raptownie wstała i po-
deszła do byfyja, skąd wyciągnęła owi-
nięta siatką butelkę ajerkoniaku.

 – Cilka wyglancuj ino te trzi kielusz-
ki, kere stojōm na wertiku. Wypijymy za 
zdrowie Jorgusia. Skōnd ty mŏsz taki 
szekuladowy i gynsty ajerkoniak. Aże 
mōm strach sie go szluknōnć, coby sie 
niy ôżryć, bo fto mje – biydnyj wdowy 
– potym zakludzi do chaupy – zachi-
chotała Cilka.

 – Szluknij sie dzioucha, szluknij. Mu-
szymy jakoś zapomnieć ô tyj pierōńskij 
wojnie, kero nōm chopōw pozbiyrała 
i niy wiadomo, kej nōm jich wrōci.

Po drugim kieliszku Elza ze zdziwie-
niem zauważyła:

 – A kaj jest mōj chop? Czymu nic niy 
gŏdosz, szczigo jedna, co same pijymy 
– powiedziała do Cilki i powoli wyszła 
na dwór.

Obeszła całą chałupę i dopiero gdy 
weszła do ogrodu, zauważyła go oparte-
go o starą lipę, pod którą jeszcze siady-
wał świętej pamięci Szymon Sznit. Kar-
lik siedział na starym gnotku z płonki, 
kero jeszcze z Jorgusiem zetli i oparty 
plecami o pień lipy dygotał całym cia-
łem w spazmatycznym płaczu, obok na 
trawie leżał rozłożony Jorgusiowy list. 

Elza cichutko podeszła do niego 
i bardzo czule zaczęła go gładzić po 
włosach, prawie szeptem mówiąc:

 – Przedy mnōm niy musisz sie 
gupieloku jedyn chować z tym, że 
synkowi tak przajesz. Jŏ jest twoja 
baba i wiym tak samo jak ty, co Jor-
guś jest tym piyrworodnym, kerego 
my wspólnie ulepili na poczōntku 
naszyj miłości, kedy my sie nŏj-
bardzij przoli i pragnyli, i beztoż 
zawsze mu bydymy przoć nŏjwiy-
cyj – szeptała, delikatnie ocierając 
mu twarz ręcznikiem. Karlik zasko-
czony nawet nie drgnął, dając się 
bezwiednie głaskać i wycierać, i tyl-
ko z cicha powtarzał:

 – W Jorgusiu płynie moja i two-
ja Elzo serdeczna krew.

Potem Elza przycisnęła go do 
swojej piersi i tak przez dłuższą 
chwilę trwali, wzajemnie się wyci-
szając i delektując wczesnojesien-
nym spokojem panującym w ogro-
dzie.

Nie wiadomo jak długo, jeszcze by 
tak trwali, gdyby nie kot, który nagle 
z wielkim łoskotem i wrzaskiem ze-
skoczył z najniższej gałęzi i jak opę-
tany pobiegł za stadem wróbli, które na 
jego widok tylko zaświergotały, a potem 
rozpierzchły się każdy w innym kierun-
ku, zostawiając osamotnionego i zdez-
orientowanego kocura na pustym klepi-
sku. Karlik z dziwną uwagą obserwował 
całe zdarzenie i obejmując żonę w pół 
z cicha powiedział:

 – Jak dobrze, co mōm ciebie, bo 
bych niy chcioł nigdy zostać sōm, jak 
tyn kocur, co go wrōble za bozna zro-
biły. A potym ze zdziwieniem dotykając 
ręcznika zapytał:

 – Po co tyś tyn rycznik wziyna, jak 
żeś szła do zegrōdka?

 – Niy wiym po co, ale zanim tukej 
poszłach, szlukłach sie z Cilkōm pŏra 
kieliszków gorzołki, mōno skuli tygo? 
Niy wiym?

 – No ja, terŏz to baby bez chopa 
pijōm gorzałka. Co ta wojna zrobiła z lu-
dziami – chytrze udając smutne zdzi-
wienie, wycedził przez zęby i wolno ru-
szyli razem ku domowi.

Tego wieczoru u Karlików jeszcze 
długo było słychać na przemian mę-
skie i kobiece głosy, których tonacja 
świadczyła jednoznacznie, że ich au-

torzy musieli się raczyć czymś, co na 
pewno nie było pospolitym napojem 
używanym do posiłków.

A wszystko zaczęło się od tego, że 
Elza wypiła bez wiedzy Karlika, który, 
jak sam później twierdził, nie mógł tego 
przeboleć i zaraz po przekroczeniu pro-
gu domu wyciągnął litrową butelkę ab-
syntu pędzonego z mięty, który zresztą 
sam wydestylował na krótko przed wy-
buchem wojny i filuternie się uśmiecha-
jąc do podekscytowanej całym zajściem 
Cilki powiedział:

 – Chobych niy chcioł, to sie mu-
sza ôżryć, bo niy moga tygo spokopić, 

czymu moja baba sie ôżarła bez mje 
– to mówiąc, nalał sobie i kobietom po 
pełnym kieliszku. Zanim wypili, Elza 
zdążyła jeszcze rzucić w niego kiszo-
nym ogórkiem, wołając:

 – Patrzcie go, na mje bydzie swaloł, 
że chca sie ôżryć. Skuli mje pij aże ci 
rzić rozerwie i nie myśl, co potym na 
drugi dziyń byda juzaś tyju ci warzyła!

Wychyliła kielicha, a za nią Kar-
lik i Cilka. Potem od razu zrobiło się 
biesiadnie – Karlik przyniósł nowiutki 
akordeon, na którym Hajnel, którego 
do siebie przywołali, zaczął z wielką 
wprawą grać. Karlik na przemian raz 

z Elzą, raz z Cilką żwawo tańco-
wał. Musieli nieźle hałasować, sko-
ro krowa zaczęła przestraszona 

muczeć i koguty piać, chociaż 
północ jeszcze nie minęła, ale 
kto by się tym przejmował, 
gdy gorzałka stała na stole 
i wszystko wokół wesoło wi-
rowało. Najprawdopodobniej 
zabawa trwałaby do wcze-
snego rana, gdyby ktoś nie 
nalał Hajnelowi, trzech du-
żych kielichów absyntu pod 
rząd, wypitych nieopatrznie 
jednym haustem, co na niego 
– piętnastoletniego dotychczas 
abstynenta – musiało zadziałać 
jak „gilotyna”. Nie minęło pół go-
dziny, gdy Hajnel powoli położył 
akordeon na ziemi, potem tylko 
łypnął wokół nieprzytomnie ocza-
mi, zrobił niezdarnie dwa kroki 
i złamał się jak colsztok, padając 
miękko na pierzynę, rozłożoną 
wcześniej na łóżku przez prze-
widującą Elzę, od razu zapada-
jąc w głęboki sen. Nagła cisza po 
„wygaśnięciu” Hajnela spowodowa-
ła, że Elza poczuła się jak karuzela, 
twarz jej pozieleniała jak trawa, ale 
jeszcze zdążyła chwiejnym krokiem 
wypaść na dwór.

Gdy Elza głośno męczyła się ze 
swoim żołądkiem, w izbie Karlik sto-
jąc bardzo blisko Cilki, zaczął ją gła-
dzić bardzo delikatnie, najpierw po 
włosach, które się wysypały z roz-
wiązanego neclika, rozlewając się ja-
sną falą na pełne ramiona, a potem 
po wszystkich wypukłościach, które 
pod wpływem alkoholu i zapewnie bli-
skości mężczyzny, zaczęły dziwnie 
puchnąć, nabierając coraz większych 
rozmiarów, rozpychając już i tak na-
piętą koszulę. Dla Cilki – kobiety jak 
smok – będącej od trzech lat bardzo 
młodą wdową, zachowanie Karlika 
było jak woda na młyn. Najpierw zro-
biła się purpurowa na twarzy, potem 
lekko odchyliła się do tyłu i zaczęła 
niezmiernie wolno poprawiać włosy, 
śmiejąc się lubieżnie przy każdym 
poruszeniu. Karlik, któremu nagle 
przypomniały się dawne marynarskie 
czasy, gwałtownym ruchem przycią-
gnął ją ku sobie.

CDN

Marian
Kulik

Model akordeonu, na którym Hajnel mógł przygrywać do tańca.

Czy kiedykolwiek doszło między Korfantym a Piłsudskim do poro-
zumienia się w kwestii śląskiej? Tego z historii nie znamy. Dlatego 
próba pogodzenia tych dwóch antagonistów, nawet na scenie, 
jest wielkim nadużyciem. 
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Czasopisma warte polecenia

11 numer kwartalnika 
 „Fabryka Silesia”
W trzeciej dekadzie stycznia ukaże się nr 1 (11) 2016. 
Hasło przewodnie: Śląsk-Zdrój. Niżej publikujemy artykuł 
wstępny redaktora naczelnego Krzysztofa Karwata.
Czy Górny Śląsk jest aż tak 
zielony, jak na naszej okładce? 
W wielu miejscach! I to nie tyl-
ko na ziemi rybnickiej.

Wiemy, stereotyp jest inny. 
Duże zatłoczone miasta, zde-

gradowane przez przemysł, 
zapylone i odhumanizowane. 
A przecież bywa inaczej. Jakie 
siły nas do tych miast przycią-
gają, a jakie – mimo wszyst-
ko – z nich wyrzucają? Piszą 

o tym profesorowie Tadeusz 
Sławek i Jerzy Runge, a przy-
rodnicze konteksty omawia dr 
Jerzy Parusel.

To ziemia paradoksów i za-
skakujących osobliwości, ja-
kich nie spotkamy w wielu in-
nych regionach, uchodzących 
za bardziej przyjazne ludziom 
i naturze. Przekonywali się 
o tym podróżnicy i odkrywcy 
nowych lądów jeszcze w głę-
bokim XIX wieku. Już wtedy 
po ozdrowieńcze zdroje, so-
lanki, termy, sążnie i lecznicze 
kąpiele nie trzeba było jeździć 
do Baden-Baden czy Karlsba-
du. A przecież przywołujemy 
tylko niektóre miejsca.

Podwyższonej jakości życia 
najpierw szukali możni tego 
świata, uciekając w bajeczne 
rewiry swych ogrodów. Nieba-
wem trzeba było też pomyśleć 
o rosnących w siłę proletariu-
szach, którzy właśnie porzuci-
li rolę i sielską wieś. Dziś owe 
stuletnie osiedla robotnicze 
warto rewitalizować, a zabyt-
kowym kompleksom architek-
tonicznym – jak rybnicki Juliusz 
– nadawać nowe funkcje. Prze-
cież nie wszystkim z nas uda 
się uciec w Beskidy, które – 
a to nas trochę oburza! – też 
zbyt rzadko są ze Śląskiem 
utożsamiane.


